
R adzieccy budowniczowie 
Pałacu K u ltu ry  i Nauki

wznoszą p i  6 kondygnację
Szybko i sprawnie, pomimo 

rudnych w arunków  atmosfe­
rycznych, przebiega budowa 

a,acu K u ltu ry  i Nauki. Ka- 
ZecŁ‘y budowniczowie, dzięki 
U ofiarności, wzorowej orga- 

* * * »  pracy i tiaieko posunię- 
* ' ruechanizacii robót, znacz- 

n p Wyprzedzają harmonogramy 
|>rac) Przyspieszając realizację 
eJ w ie lk ie j budowli.
£*ęść wysokościowa Pałacu

osiągnęła już wysokość 6 kon­
dygnacji. Do ch w ili obecnej 
zmontowano 8 tys. ton stalowej 
konstrukc ji te j części gmachu. 
Tempo montażu stale wzrasta.

Równolegle w niesłabnącym 
tempie trw a bucjowa bocznych 
skrzydeł Pałacu, których m ury 
wzniesiono juz do wysokości 10 
m. Przy budowie sali kongreso­
wej zakończono betonowanie 
fundamentów.
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Dowódca Naczelny Koreańskiej Armii Ludowej 
Kim Ir  Sen mianowany marszałkiem

Agencja Nowych Chin donO' 
sl z Phenianu, że ogłoszony 
tam został dekret Prezydium 
Najwyższego Zgromadzenia Na­
rodowego Koreańskiej Repu­
b lik i Ludowo-Demokratycznej 
o m ianowaniu dowódcy naczel­
nego Koreańskiej A rm ii Ludo­
w e j K im  I r  Sena Marszałkiem 
Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej.

Dekret stwierdza, że K im  
I r  Sen zostaje mianowany mar­
szałkiem. w związku z piątą 
rocznicą utworzenia Koreań­
skie j A rm ii Ludowej i podkre­
śla, że dokonał on w ielkich

czynów bojowych podczas an- 
tyjapońskiej w a lk i narodowo­
wyzwoleńczej oraz położył w y­
bitne zasługi w dziedzinie utwo­
rzenia, umocnienia i rozwoju 
Koreańskiej A rm ii Ludowej. 
Pod wspaniałym dowództwem 
K im  Ir  Sena Koreańska A rm ia 
Ludowa zadała nieprzyjacielo­
w i szereg druzgocących ciosów 
w spraw iedliwej walce wyzwo­
leńczej narodu o wolność i nie­
zależność Korei przeciwko amc- 
rykańsko-angielskini in te rw en­
tom.

Prezydium Najwyższego Zgro­
madzenia Narodowego Koreań­

skiej Republik i Ludowo-Demo­
kratycznej ogłosiło także dekret 
m ianujący m in is tra  obrony 

j Tspi Jon Gena wicemarszałkiem 
Koreańskiej Republik i Ludowo- 
Demokratycznej.

Dekret podkreśla zasługi T«ol 
Jon Gena w  dziedzinie umoc­
nienia Koreańskiej A rm ii Ludo­
wej oraz stwierdza, że dzięki 
jego um iejętnemu dowództwu, 
Arm ia Ludowa osiągnęła wspa­
niałe sukcesy w  spraw iedliw e j 
walce wyzwoleńczej przeciwko 
amerykańsko-angielskim  in te r­
wentom.

M ło d z ie j górni
" " " T

'cza maiezy o rea lizac ję  wskazań towarzysza Bieruta

e rfiiiif ie js f produkcji, walka i  aw ariam i, przestrzeganie 
dyscypliny p r a c y  z a p e w n i j  w y k o n a n i®  p lo n ó w

(In fo rm acje  w łasne)
Ażeby 

Tnie; zapewnić wykonanie I mocy brygadzie Jerzego Gór- 
ćcznego planu p rodukey j- skiego. Dzięki te j in te rw enc ji

PjZat°ga kopalni „CHO RZÓ W "
p Przemówieniu

Sinego na naradzis
towarzysza 

aktyw u par 
słu ' gospodarczego przem y­
l i  l'v^ owebO u trzym uje  wyso- 
tnir?1,,6! 1̂ 0 pracy ’ dbając o ry t-  
a ,:_ne wykonywanie 
dennych .

planów

dn^a ,n 'ek)a .hiż od pierwszego j brygada podniosła swą w y d a j­
n i  m‘esiiłca wykonywać plany ność ze 115 proc. na 130 proc. 

‘ ' rine- normy.
M łodzi górnicy oddziału siód­

mego, kopaln i „K A T O W IC E “ , 
k tó rzy  płan na miesiąc styczeń 
w ykona li w  113,5 proc., w yko­
nują dziś swoje zadania wydo­
bywcze w  107 proc. Jest to za­
sługa aktyw u zetempowskiego. 
k tó ry  na specjalnie zorganizo­
wanych zebraniach — zapozna­
wał młodzież z przemówieniem 
towarzysza B ieruta i w ytyczony­
m i przez niego zadaniami. Jest 
to również zasługą brygadzisty 
tow. Lempka, k tó ry  wraz z do­
zorem należycie dba o odstawę 
urobku, nie dopuszcza do aw arii 
i dzięki dobre j organizacji p ra­
cy zapewnia wysokie przekro­
czenie norm y. Najlepsze w yn ik i 
osiąga tu tow  Józef K ró lik  o- 
siągaiący 17o proc. normy.

Piał ¡?n 'u 5 bm. wykonała ona 
ónin b lenny w 102,1 proc., a w 
P^nu k” "1 w yrobi,a '**2.3 Proc-

te in i^C.es „en -'est w yn ik iem  rze- 
hjpj.-1 (o f ia rn e j pracy całej za 
r u Sorników, członków dozo- 
p0w®P?‘ atu partyjnego i zetem- 
Pelpi Ieg0’ rozumiejącego w 
rzvc ° ^ atn ie  wskazania towa- 

* Bieruta.

pr'^ v k .0pa,ni le j ZZ ZM P prze- 
biłocj3: • C7,ił s -° rozmowy z 
tych na dole. Z rozmów
biedn , Wla.duje się o brakach i 
rivch Łiasnięciach na poszczegól- 
Sys, wfdzia łach prod ukćyjnych 
Pracy11 ,en un i°żU'wia kontro le 
Oraz _m*°dzieży na oddziałach 
\vat1,ena^Vc,U,'niast0we lik  wido- 

WS7-elkich niedociągnięć i
iarnowań.

„ VVyniki p rodukcyjne brygad 
Tzów"' ' /OWVib kopaln i „Cho- 
lu v „ *a "kres pierwszych dni 
Wvrta - "okazu ją  na staiv wzrost 

Np kol W ładysław 
O *  -  ła n o w ie c  z oddziału 
10 - leR<v k tó ry  dla uczczenia 
Postaw n\cy Powstania ZW M-u 
n°rrn ° 'v ' 1 wvkonvwać 130 proc 

obecnie 133 proc. 
PrzPi('  kol Brunon Gawieta 
3 p!0c°??'vt. swe zobowiązanie o

Osiąga 138 proc. normy, 

gacjy r “ 7rnowie z członkam i b ry-
Jerzego

W

f 'órsk¡S-CÍanowe’ tow
Zkjp f R0\ Przewodniczący Z7 
W¡ ¿i mwiedział się, że strzało- 
trudni- .0<̂ strzeUwują węgiel, u- 
Szpnlpa,^c !.vm brygadzie zwięk 
k!adrni" r,’ hku węgla. Zarząd Za­
raz d„ j  ZM P zwróci) się za 
-------_ dyrekcji o udzielenie po-

Józef K ró lik  rozw inął szeroką 
i żywą pracę ag itacyjną wśród 
młodych górn ików  Zachęca in ­
nych nie ty iko  słowem, ale i 
dobrym przykładem  do w yd a j­
niejszej pracy. .

Tow. Józef Ganzera z kopalni 
„K a tow ice " osiągający poprzed­
nio 133 proc w yrabia obecni“  
przeciętnie 161 proc. normy. 
W incenty W iśniewski podniósł 
swą wydajność o 10 proc. .osią­
gając 154 proc. norm y, Jerzy 
Waszczyk w ykonu je 150 proc. 
normy.

W walce o rytm iczne w ykony­
wanie zadań wydobywczych 
w yróżnia ją  się górnicy oddziału 
pierwszego kopaln i „P IA S T ", 
w ykonu jąc zadania wydobywcze 
w 109 proc.

Realizując wskazania towarzy­
sza Bieruta k ie row n ik  Karkosz­
ka przestrzega dyscypliny na 
swoim oddziale, dba o należytą 
odstawę urobku i interesuje się 
żywp ruchem współzawodnic­
twa A na lizu je  on codziennie 
wraz z aktywem  p a rty jnym  i 
zw iązkowym  w y n ik i współza­
wodniczących.

Z kopalń Zaglębiowskiego 
Zjednoczenia Przemyślu Węglo­
wego wysuwa się na czoło zalo- 
ga kopalni „M ILO W 1CE", któ­
ra systematycznie od pierwszych

dni Sutego przekracza swe p la ­
ny produkcyjne. Osiągnęła ona 
dnia 4 bm. 101.3 procent.

K A R O L TRUCHAN 
Katow ice

je również codzienną pracę za­
łogi nowej sta lowni w hucie im. 
Bolesiawa B ieruta.

S talownicy hu ty im. Bolesła-

wa B ie ru ta  podję li współzawod­
nictw o o ty tu i najlepszego od­
działu ze sta lownią huty „Z a ­
w iercie“ .

Za przykładem gśrników -  h u trc y  
wzmogli walkę e w ykeaaiie zadań plena

Za przykładem  górn ików  w a l­
kę o wykonanie zadań planu 
wzm ogli już  w pierwszych 
dniach bież. miesiąca robotnicy 
hu t śląskich.

Na odbywających się zebra­
niach oddziałowych, na co­
dziennych odprawach dozoru 
technicznego z udziałem czoło­
wych wytapiaczy i przodowni­
ków  pracy oraz na organizowa­
nych stale zmianowych zebra­
niach grup party jnych , analizo­
wane są istniejące b rak i i wą­
skie przekro je  produkc ji oraz 
podejmowane wnioski mające 
na celu jak  najszybszą lik w id a ­
cję wszelkich niedociągnięć.

Równocześnie przeprowadza 
się analizę rozmieszczenia per­
sonelu in żyn ie ry jno  - technicz­
nego oraz średniego dozoru na 
poszczególnych zmianach. N a j­
lepsi fachowcy i czołowi a k ty ­
wiści pa rty jn i, zw iązkow i i ak ­
tyw n i ZM P-owcy kie rowani są 
na na jbardzie j zagrożone odcin­
k i produkcji.

Wzmożoną walkę o plan w 
bież. miesiącu rozpoczęła bory 
kająca się w ub. miesiącu z po­
ważnym i trudnościam i załoga 
stalowni w hucie „B obrek". W y­
konanie zadań dziennych w

dniu 1 bm. w  zaledwie 93 proc. 
zasygnalizowało niebezpieczeń­
stwo niewykonania planu w 
lu tym . Na poszerzonym plenum 
egzekutywy oddziałowej organ i- ; 
zacji pa rty jne j, a następnie na j 
oddziałowym zebraniu załogo- ; 
wym, gruntow nie  przeanalizo­
wano sytuację w stalowni, prze­
prowadzając szereg zmian w roz 
mieszczeniu dozoru techniczne­
go-

I tak ak tyw n y  członek PZPR, 
m istrz A n ton i Makosz dozoru­
je obecnie m. in  reperacje po- 
spustowe pieców m artenow - 
skich, nadm istrz A nton i Smo- 
leń — bezparty jny będzie' od­
tąd odpowiedzialny za term icz­
ne prowadzenie pieców na swej 
zmianie.

„W ykonać plan to nasz pod­
stawowy obowiązek — oświad­
czył podejm ując swe zobowią­
zanie czołowy wytapiacz stalo­
wni, nowoobrany organizator je­
dnej z grup pa rty jnych  W ik to r 
Leleń — chcę wyprodukować 
jak  na jw ięce j s ta li dla umoc­
nienia naszego Ludowego Pań­
stwa i zobowiązuję się do prze­
prowadzenia w  lu tym  10 przy­
śpieszonych i 8 szybkościowych 
wytopów “ .

Wytężona praca o plan cechu-

Wymiana depesz z okazji III rocznicy uznan a 
Kieinamskiej Republiki Demokratycznej
Do
Towarzysza Bolesława Bieruta 
Prezesa Rady Ministrów  
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Z okazji I I I  rocznicy uznania V ietnam skiej Republiki Demokra­
tycznej przez W ie lk i Związek Radziecki, przez Wasz K ra j i  prze* 
inne kraie dem okracji ludowej, mam zaszczyt przekazać Wam 
osobiście. Rządowi i narodowi polskiemu nasze braterskie pozdro- 

I w ienia w im ieniu narodu i Rządu Vietnamskiego oraz moim w ła- 
sny ni«

Ż podziwem śledzimy walkę o pokój i socjalizm, k tórą naród 
i Rząd Polski bohatersko prowadzą pod Waszym dalekowzrocz­
nym kierownictwem  i przy pomocy Związku Radzieckiego. Przy* 
jaźń okazywana nam przez naród polski stanowi dla nas cenna 
oparcie w naszej walce przeciwko najeźdźcom im perialistycznym , 
w walce o niepodległość narodową, o pokój i demokrację na ca­
łym  święcie.

Ho Szi Min
Prezydent i Prezes Rady Ministrów  

Yietnamskiej Republiki Demokratycznej

Na zdjęciu: Zajęcia w  pracowni Technikum  Telekom uni­
kacyjnego w W arszawie. Uczniowie kl. IV : Janusz Kraś­
n icki, Tadeusz Zalewski i Zbigniew T m ka lsk i m ontu ją pod 
kierow nictw em  pro f Stanisława S try jk o ,model łącznicy te­

lefonicznej. Foto CAF

Do
Towarzysza Ho Szi Mina
Prezydenta i Prezesa Rady Ministrów
Vietrmnskiej Republiki Demokratycznej

W Im ieniu Rządu Polskie j Rzeczypospolitej Ludowej, narodu 
polskiego i swoim własnym dziękuję Wam, Towarzyszu Prezy­
dencie. Rządowi V ie tnam skie j Republiki Demokratycznej i naro­
dowi yietnaniskiemu za przyjazne pozdrowienia, przekazane i  oka­
z ji U l rocznicy uznania V ie inam skie j Republiki Demokratycznej 
przez W ie lk i Związek Radziecki, Polską Rzeczpospolitą Ludową 
oraz inne kraje dem okracji ludowej.

Naród polski jest pełen uznania dla prowadzonej pod Waszym 
kierownictwem  o fia rne j w a lk i narodu vieinamskiego przeciwko 
agresji im peria listycznej. Naród polski życzy bohaterskiemu naro­
dowi V ietnam u rychłego, ostatecznego zwycięstwa w te j sprawie­
d liw e j walce o wolność i niepodległość Waszego narodu, o pokój 
i braterstwo między narodami.

Bolesław Bierut
*

Równocześnie nastąpiła wym iana depesz między M in istrem
Spraw Zagranicznych Vietnamskie,j Republiki Demokratycznej 
Hoang M in Giameni 1 M in istrem  Spraw Zagranicznych Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej Stanisławem Skrzeszewskim.

W  w alce  i  p ra c y  d la  O jczyzn y
być n ieustęp liw ym  ja k  ZW M -ow cy

-  postanawia miodzież na akademiach w 10 rocznicę powstań a ZWM
(Inform acja własna)

Woj. warszawskie
Dnia 7 bm. odbyła się w Ż y ­

rardow ie w sali Domu W łóknia-

 ̂̂ tádipaivców ze spółdzielni produkcyjnej „Dobrobyt“ w Riticith 
zostało członkami swojej spółdzielni

Pr0(>‘ Przygotowania do pierwszego Zjazdu 
y v,u -yjuej. L iczn i spółdzielcy dla

(In form acja własna)
Spółdzielczości

k’ytja' " v-ł j ,H'). L iczn i spółdzielcy dla uczczenia tego ważnego 
t l i* .srie (lia podejm ują zobowiązania, mające na celu utnoenie- 
z hek^0'*'*1 sPółdzieIni. rozw ój hodowli, podniesienie plonów 

tara. Do zobowiązań tych dołącza się młodzież.
W

żatp->'V- n'k u podjętego zobowią- m ontowaniu maszyn nie kończą
'* I u _ l. 7 M n  ..Rację { C7lonków kola ZM P z 

ónjc?ł. ac7-nie ze swoim przewo-

£Zł0n rwto..
tekoii L,?cyrn wstąp iło do spółdziel

U.V

tow
Eliasz, Serdyński 

i Stachowiak Wia-

, sta tu tow i członkowie

S C I * «  kote
Cvrn Rn W ° ^ res,e poprzedza.ią- 
"izowa Sre? Postanowil-i zorga- 
*>i t ę '  w sąsiedniej spńidziel-

Zbi an" wo K n l°  ZM P-
7 Ra,.ff ^  wiosna — młodzież 
bięj c Postanowiła jak na jle- 
" ■ ¡ w  d o to w a ć  się do prac 

. nVcb. by dokładnie i na 
■ Przeprowadzić Młodzież 

1 m 7’elńt postanowiła więc 
wyrem ontować 10 

k,,Unvch, 15 bron. 14 
t f  6r,*k p!l1 uprzęży, lak by 
, spt- l ° Wc' do akc ji Gotowość
tr,l,ika a'vdzi jeszcze specjalna

.......

Z ^

w skład k tó re j wejdzie 

lemP0Wców
zarządu spółdzielni I 2 

Aie na wyre-

się zobowiązania młodzieży Po­
stanow ili oni przygotować zboże 
do siewu, oczyszczając i zapra­
w iając 5 ton zboża.

Do podobnych zobowiązań 
młodzież ze spółdzielni „D obro­
by t“  wzywa inną młodzież ze 
spółdzielni produkcyjnych.

★
W Krzyżownikaeh, woj, po­

znańskie odbywało się n iedaw­
no zebranie zetempowskie w 
związku z mającą nastąpić 
wkrótce wym ianą leg itym acji 
organizacyjnych. Koło obejm u­
je tak młodzież ze spółdzielni 
produkcyjne j, jak synów i cór­
k i chłopów indyw idua lnych Na 
zebraniu tym  dużo (mówiono o 
potrzebie wzmożonej pracy agi­
tacy jne j wśród chłopów in dy ­
w idualnych Na tym  samym ze­
braniu wybierano nowego prze­
wodniczącego. Padła kandydatu­
ra Danuty Ślusarzówny, córki

indyw idualnego gospodarza Po­
wiedziała ona jednak, że choć 
czuje się na siłach poprowadzić 
pracę kola. mimo to nie pow in­
na zostać przewodniczącą, ponie 
waż nie udało je j się przeko­
nać własnego ojca. by wstąpi! 
do spółdzielni produkcyjne j.

A le  koledzy nie, chcieli się z. 
tym  zgodzić.

Danuta głęboko do serca 
wzięła ten dowód zaufania zet- 
empowców Zaraz po zatw ier­
dzeniu je j na przewodniczącą 
koła. przyniosła do domu w ie­
le broszur, pokazywała ojcu ze­
stawienia dniówek obrachunko­
wych spółdzielców, przekonywa­
ła. wyjaśnia ła

Po pewnym czasie Danuta na 
zebraniu z. zetempowcami z 
K rzyżow nik m ów iła:

— Chciałam wam towarzysze 
powiedzieć, że pierwsze zada­
nie, jak ie  postawiłam sobie ja ­
ko nowa przewodnicząca ko)a 
spełniłam Teraz jeszcze raźniej 
przystąpię do roboty. Moj o j­
ciec podpisał deklarację n<’ 
członka spó łd z ieh i^p rod ukcy j-
nej. Poznań

â ,ka T  Dr,,<own iro  Rn lm rzego  Zespól 
,na Astrardioiu ¡ustala wybra

StiOMzielezegi w Osuchowie (pow 
na ael rgalU «a l Krajowy Kongres 

Frodukcujne).

Grodzisk) do- 
Spółdzielczości 

Foto CAF

rza akademia poświęcona 10- 
leciu powstania ZW M -u, trady­
cjom w a lk i młodzieży woj. w a r­
szawskiego.

Z całego powiatu, z na jda l­
szych jego krańców, samochoda­
mi i pociągami zjechała się m ło­
dzież. Na akademię przybyli 
działacze ZW M z okresu okupa­
cji, ci, którzy na lin iach woj 
warszawskiego niszczyli trans­
porty hitlerowskie. Była obecna 
tow Bożena Puchalska - Hibne- 
rowa, która w grupie partyzan­
tów A L  współdziałała z A rm ią 
Radziecką w czasie wyzwalania 
Żyrardowa.

Referaf wygłosiła tow. H. 
Boczkowa, przewodnicząca ZW 
ZM P W referacie swoim mó­
w iła o walce zetwuemowców w 
GL i AL. o bohaterskich człon­
kach ZWM, i.ynach mazowiec­
k ie j ziemi, wałczących w róż­
nych powiatach z okupantem:

„Spalono most pod M ińskiem  
Mazowieckim, most na L iw cu 
w pow, węgrowskim...

W gm inie Konie pow. Grójec 
spalono gospodarstwo wójta za 
znęcanie się nad ludnością m ie j­
scową i współpracę z okupan­
tem...

Z 18 na 19 grudnia 1943 r 
we wsi Kampinos oddział ude­
rzeniowy rozbił posterunek po­
lic ji. Zdobyto karabiny, fuzje 
i rewolwery...

...Znani są młodzieży pow 
mińskiego dw aj bracia, bohate­
row ie ZW M — Janek t Wacek 
Nalazek, jedni z współorganiza­
torów G w ard ii Ludowej na tere­
nie powiatu G arw olina i Mińska 
Mazowieckiego Z honorem od­
da li swe życie w szeregach A L  
w czasie potyczki z żandarme­
rią ".

W dalszym ciągu mówczyni 
opowiedziała o wkładzie ZWM 
w przeprowadzenie reform y ro l­
nej, o pionierskich zasługach 
ZW M -owców w Młodzieżowym 
Wyścigu Pracy, o ich bohater­
skie j walce o u trw a len ie  władze 
ludowej.

Po referacie zebrani uchw a li­
li tekst lis tu  do tow. B ieruta i 
KC Komsomołu.

Na zakończenie akademii od­
była się część artystyczna.

Łódź
Dużą salę Młodzieżowego Do­

mu K u ltu ry  w Lodzi szczelnie 
w ype łn ili m łodzieżowi przodow­
nicy pracy I nauki.

Referat, poświęcony 10 rocz­
nicy ZWM wygłosiła wiceprze­
wodnicząca Zarządu Łódzkiego 
ZMP Henryka M ikuć.

„M łodzież łódzka — oświad­
czyła Henryka M ikuć — dum ­
na jest. że łódzcy ZWM-nwey 
za in ic jow ali w 1915 r., jako
pierwsi w kra ju , młodzieżowe 
współzawodnictwo, które stało 
się zalążkiem masowego, socja­
listycznego współzawodnictwa 
pracy młodzieży polskiej".

Wśród d ługotrw ałe j manifesta­
c ji zebranych odczytany zosta-

]e lis t uczestników akademii do 
Kom ite tu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej P a rtii Robotniczej.
Młodzież zapewnią w nim. że 
pod k ierownictwem  P artii, k tó ­
re j przewodzi w ie lk i Nauczyciel 
i Przyjaciel młodzieży Bolesław 
B ierut, jeszcze bardziej w y trw a ­
le walczyć będzie o pomnożenie 
bogactwa, potęgi i siły’ Ojczyz­
ny. że stać będzie w pierwszych 
szeregach bojowników  o trw a ­
ły pokój między narodami.

Dtugo niem ilknącą owacją 
w itany jest również tekst l i ­
stu do Kom ite tu Centralnego 
Wszech/wiązkowego Leninow ­
skiego Komunistycznego Zw iąz­
ku Młodzieży.

Gdańsk
W sali Teatru W ielkiego w 

Gdańsku zebrali się na akade­
m ii młodzi przodownicy ze stocz 
ni Gdańska i Gdyni, ochotnicy 
zaciągu pionierskiego, uczniowie 
szkoły morskiej, junacy przodu­
jącej brygady SP oraz m aryna­
rze Polskiej M arynark i W ojen­
nej.

„W ychow ując się na wspania­
łych tradycjach KZM P i Zw iąz­
ku W alk i M łodych — mówi! w 
czasie kademii przewodniczący 
Zarządu Woj. ZM P—Wolczew— 
młodzież naszych stoczni staje 
na na jtrudnie jszych odcinkach | 
w a ik i o wykonanie planów 
produkcyjnych, młodzi m aryna­
rze walczą o zwiększenie okre­
su eksploatacyjnego naszych 
statków, podnosi poziom nauki 
młodzież studiująca na wyższych 
uczelniach i ucząca się w szko­
łach ogólnokształcących... W al­
czymy o to, aby stać się godny­
m i ty tu łu  pierwszego pomocni­
ka naszej P a rtii".

Katowice
W sobotę 7 bm. w pięknej sa­

li Patacu Młodzieży im. Bolesła­
wa B ieruta w Katowicach od­
była się wojewódzka akademia 
ku czci 10-tej rocznicy powsta­
nia Zw iązku W alki M łodych.

Wśród entuzjastycznych o- 
krzyków  młodzieży, przy dźw ię­
ku fan fa r i w erb li harcerskich 
w prezydium  zasiedli by li dzia­
łacze ZW M : sekretarz KW 
PZPR tow. Szydlak, poseł na 
Sejm, m istrz szybkościowych 
wytopów baty „Kościuszko“ , 
Henryk Kownl, liczni przodow­
nicy pracy, przedstawiciele W oj­
ska Polskiego i społeczeństwa 
Katowic,

Referat wiceprzewodniczącej 
ZW ZMP tow. G ork i o walce i 
pracy ZW M -u często przerywa 
ty okrzyk i na cześć przodowni­
ków pracy. Parti* I w ielkiego, 
przyjaciela młodż.eży polskiej 
wodza narodu Bolesława Bieruta

Na zakończenie uroczystości 
odbyto się spotkanie młodzieżo­
wych czołowych przodowników 
pracy, racjonalizatorów, a k ty w i­
stów ZM P z by łym i działaczami 
ZW M , i

Zielona Góra
W Zielonej Górze, w kin ie 

..Św iatow id“ odbyła się akade 
miu wojewódzka, z udziałem 
delegacji młodzieży ze w szyst­
k ich powiatów. Na akademię 
przybyło również starsze spo­
łeczeństwo Zielonej Góry i za- 
proszeni przodownicy pracy.

Po referacie i części o fic ja l­
nej zespól Państwowego Lice 
urn Pedagogicznego z Nowej 
Soli wystąp ił z montażem a rty ­
styczno-literackim  pt. „W alka 
trw a “ .

Młodzież lubeiszczyzny 
wzmożoną pracą czci 

pamięć ZWM-u
„H a lo, halo! Uwaga! Mówi 

rozgłośnia zakładowa Kraśnic­
k ie j Fabryk i Wyrobów Metalo­
wych — Czołowa brygada m ło­
dzieżowa tow. Popka, przystę­
pując do współzawodnictwa o 
ty tu ł brygady p ion ierskie j zo­
bowiązuje się: 1) Podnieść w y­
dajność pracy o 12 proc 2) Ł 
chw ilą  powstania przerw w 
pracy na własnym dziale przejść 
do pracy w innym. 3) Stosować 
szerzej metodę Namiarowe,i. 
Brygada wzywa do współzawod­
nictwa młodzieżowe brygady 
tow. W ojtysiaka i Rydzewskie­
go".

Młodzież wszystkich działów 
KFW M  na chw ilę oderwała Się 
od zajęcia. Wokół tow. W ojty- 
•>iaka zebrali się chlopcv lego 
brygady. Po k ró tk ie j naradzie 
postanowiono przyjąć wezwanie 
tow. Pupka i wezwać do współ­
zawodnictwa dalsze brygady.

Takie byty początki ruchu 
pionierskiego w  K ra ś n ic k ie j 
Fabryce Wyrobów M etalo w ych  
Młodzież Zakładów wzmogła 
walkę o realizację planów pro­
dukcyjnych dla uc7.czenia 10 
rocznicy powstania ZWM.

Dziś na na jtrudnie jszych od­
cinkach pracują 23 brygady 
młodzieżowe współzawodnicząc 
n ty tu ł p ion ierskie j brygady.

Ód powiadając na wezwanie 
WSK w Św idn iku miodzie? 
Kraśn ickie j Fabryki Wyrobów 
Metalowych przystąpiła także 
do współzawodnictwa między­
zakładowego o proporzec prze­
chodni Zarządu Głównego ZMP.

P o m y ś ln ie  p rz e b ie g a
zimowa sesja egzaminacyjna

n a  w y iszyeh  u c z e ln ia c h
Na wyższych uczelniach całego k ra ju  dobiega końca tego­

roczna zimowa sesja egzaminacyjna. W ykazuje ona gruntow - 
niejsze opanowanie wiedzy przez studentów niż w  latach po­
przednich. Świadczy o tym  n iew ie lk i odsetek ocen niedosta­
tecznych.

We W rocław iu dobre w yn ik i 
egzaminów uzyskują m. in. stu­
denci Uniwersytetu im. Bole­
sława Bieruta. Dobrze przebiega 
też sesja w najmłodszej uczelni 
w rocław skie j — w  Wyższej 
Szkole Rolniczej. Osiągnięcia 
swe zawdzięczają studenci WSR 
w dużej mierze wzmocnieniu dy­
scypliny studiów oraz pracy u- 
czelnianej organizacji ZMP i 
Zrzeszenia Studentów Polskich. 
Organizacje te nieustannie mo­
b ilizowały młodzież do syste­
matycznej nauki w ciągu całe­
go roku. O należytym przygoto­
waniu się słuchaczy WSR do 
sesji egzaminacyjnej świadczy 
takt. że na 65 studentów I I I  
roku .Wydziału Zootechnicznego 
był ty lko  jeden wypadek nie- 
zdanla egzaminu.

Znacznie lepsze w yn ik i niż w 
roku poprzednim uzyskali w 
nauce także studenci z IV  roku 
w eterynarii. Podczas bieżącej 
sesji egzaminacyjnej wysunęli 
się oni na jedno z czołowych 
miejsc na uczelni. Do niedaw­
na jeszcze zajm owali oni w  na­
uce pozycję b. słabą.

Na wyższych uczelniach Lo­
dzi m obilizującą rolę w nale­
żytym przygotowaniu się do 
egzaminów m ia ł okres wymiany 
legitym acji ZMP-owskich. Re-

jete z tej okazji, studenci ZM P- 
owcy i niezorganizowani sta­
rannie przygotowali się do sesji. 
Np. na Politechnice Łódzkiej 
słuchacze I I I  roku Wydziału 
Elektrotechnicznego uzyskali w  
większości oceny dobre i bar- 

.dzo dobre.
Wśród bardzo nielicznych słu­

chaczy szkół wyższych Łodzi, 
którzy słabo przygotowali się 
do egzaminów, znalazła się gru­
pa studentów I I I  roku geografii 
Uniwersytetu Łódzkiego. Na 
skutek niedostatecznego opa­
nowania m ateriału grupa ta nie 
przystąpiła do egzaminu w o- 
znaezonym term inie.

W Wyższej Szkole Ekono­
micznej w Szczecinie najlepsze 
w yn ik i w sesji egzaminacyjnej 
uzyskują studenci I I I  roku w y­
działów transportow-ego i finan­
sowego.

„Cieszę się, że zdałem dobrze 
egzaminy — powiedział m. in. 
student. I I I  roku le j uczelni 
Leon K u lig . — W ten sposób 
bowiem w yw iązuję się należy­
cie z obowiązków, które przed 
nami, studentami, postawiła 
Partia 1 Rząd. Każdy dobrze 
zdany egzamin zbliża dzień, w 
którym  stanę z m ilionam i lu ­
dzi pracy do realizacji im ponu­
jących zadań, wytyczonych weenvmacn -uvv.tirMi.n . »»>- — -- ■ •• • *

alizując swe zobowiązania pod- | Programie I' rontu Narodowego'.

Komunikat
W związku z rozbieżnoś­

ciami w inform acjach o 
term in ie zwołania I I I  Świa­
towego Kongresu Młodzie­
ży. podajemy do wiado­
mości, że I I I  św iatow y 
Kongres Młodzieży obrado­
wać będzie w Bukareszcie 
w dniach od 26 do 36 lip- 
ca 1953 roku. to znaczy w 
tym ‘errnmie, o którym  po­
in form owaliśm y naszych 
Cz.ytelników w n-rze 33 
(862) „Sztandaru Młodych".

W niedzielę 9 bm zakończyły się w Rniczy trzydniowe  Cen­
tralne mistrzostwa Narciarskie Wsi, w których wzięto udział 
300 zawodników i zawodniczek wyłonionych z e lim inac ji wo­

jewódzkich
Na zdjęciu zdobywca I I I  miejsca w b’egu na 12 km  — ju n io r  

Rogowiec z okręgu krakowskiego na trasie biegu
Foto CAF

(Na str. i - e j  poda jem y sprawozdanie z zakończenia M istrzostw)



Żołnierze i oficerowie Koreańskiej Armii Ludowej są pewni zwycięstwa 
w swej sprawiedliwej walce z najeźdźcą amerykańskim

Referat marszałka Kim Ir Sena na naradzie wyższych oficerów Koreańskiej Armii Ludowej
M arszalek Koreańskiej Repu­

b l ik i Ludowo-Dem okratycznej 
K im  I r  Sen na naradzie wyż­
szych oficerów Koreańskie j A r ­
m ii Ludowej w yg łos ił referat.

K im  I r  Sen podkreśla na 
wstępie o lbrzym ie znaczenie u- 
bieglego roku dla w a lk i, jaką 
prowadzi naród koreański o ho­
nor, wolność i  niezależność 
swej ojczyzny.

Ubieg ły rok. stw ierdza K im  
I r  Sen. był rokiem , w  którym  
im peria liśc i amerykańscy od­
rzu c ili w  Panmundżonie słusz­
ne i rozsądne propozycje strony j 
koreańsko-chińskiej w  spraw ie i 
zaprzestania w o jny  w  Kore i i i 
w b rew  żywotnym  interesom 
nie ty lko  narodu koreańskiego

kość w  otchłań nowej w o jny
św iatowej. Cała p o lity k a  Sta­
nów Zjednoczonych w  okresie 
Po drug ie j w o jn ie  św ia tow e j; 
zmierza do tego w łaśn ie  celu. 
W ojna rozpętana przez inssperia- 
lis tów  am erykańskich w  Kore i 
dowodzi, że podżegacze w o jen­
ni od p o lity k i gróźb i szantażu 
przeszli do bezpośrednich ak­
tów agresji.

Z nauk i m arksistowsko-len i­
now skie j o wojnach spraw ied li­
wych i  n iespraw iedliw ych —
stwierdza K im  I r  Sen — w y­
n ika  jasno, że A rm ia  liudow a 
prowadzi wojnę spraw iedliw ą, 
wojnę o wolność i niezależność 
ojczyzny. Świadomość ta jest 

I źródłem potężnej s iły  A rm ii
lecz także narodu am erykan- ! Ludowej w  walce przeciwko a-
skiego — zerwali rokowania. 
I  dlatego stoim y wobec nowego, 
przedłużającego się etapu w o j­
ny.

gresorom am erykańskim , źró­
dłem je j niezłomnej w ia ry  w -o - 
stateczne zwycięstwo.

! Następnie K im  I r  Sen oma- 
następnie obecną j wda szczegółowo charakter a- 

gresywnej a rm ii am erykańskie j
Analizując 

sytuację międzynarodową. K im  
I r  Sen podkreśla, że Im peria li­
ści amerykańscy us iłu ją  wszel­
k im i sposobami w trąc ić  ludz-

dla przysporzenia zysków chci­
w e j garstce m ilia rderów  z W all 
Street.

M ów iąc o potwornych be­
stialstwach dokonywanych na 
ziemi koreańskiej przez agreso­
rów  am erykańskich, K im  I r  Sen 
podkreśla, że bestialstwa te nie 
złam ały ducha bojowego naro­
du koreańskiego i  jego arm ii, 
lecz przeciwnie, um ocniły ich 
niezłom ną decyzję wywalczenia 
zwycięstwa, zjednoczyły narody 
A z ji w  oporze przeciwko agre­
sorom, w yw o ła ły  oburzenie na­
rodów całego świata, wzmo­
gły ichi nienawiść do zaborców 
i zdemaskowały prawdziwe ob li­
cze krwiożerczego im peria lizm u 
amerykańskiego.

W szystkie m iłu jące pokój i 
walcząóe przeciwko groźbie no­
w e j w o jn y  św iatow ej narody 
so lida ryzu ją  się z w a lką  narodu 
koreańsikiego przeciwko agreso­
rom  am erykańskim  — oświad- 

:cza K im  I r  Sen.
K im  I r  i Sen podkreśla także,

grabieżców i  morderców, w a l­
czących o niesłuszną sprawę —

stwierdzając, że jest to arm ia ¡że w  toku- w o jny  wzm ocniło sie'
¡zapiecze, k tó re  jest jednym  z 
i czynników , decydujących o lo-

Najlepsi z m ło d z ie ży  polskiej 
wyjadą na Kongres i Festiwal do Bukaresztu

Przem ówienie p rze w e in ic zą c e ie  ZG ZHP Si. flow ecienia  > 
w trzecim  dniu obrad Rady SFMD w P r a ż «

{Od specjalnego wysłannika Sztandaru-Młodych)
W trzecim  dniu obrad praskie j sesji Rady SFMD przema­

w ia ł przedstaw iciel młodzieży polskiej, przewodniczący ZG 
¡ŁMP Stanisław Nowocień, k tó ry  oświadczył m. in .:

„M łodzież polska gorąco po­
w ita  decyzję zwołania I I I  K on­
gresu i  IV  Festiwalu Młodzieży 
tv przeświadczeniu, że stanowią 
one nowy i  doniosły k rok  na 
drodze dalszego umocnienia i  
rozszerzenia jedności młodzieży 
św iata w  walce o pokój i  o swo­
je prawa, o przyjaźń między 
narodami. Założenia programo­
we Kongresu, ja k  i Festiwalu: 
młodzieży jednocz się w  walce 
o u trw a len ie  pokoju, demoltra-

nej ak tyw izac ji m łodzieży, do 
wzrostu zainteresowania K on­
gresem i Festiwalem.

Bogaci w  doświadczenia Już 
odbytych festiw a lów , s iln i jed­
nością rosnących nieustannie sze 
regów m łodych bo jow ników  
św ięte j sprawy pokoju i  przy­
jaźn i m iędzy narodam i uczyni­
m y I I I  Kongres i  IV  Festiwal 
w ie lką  m anifestacją młodzieży,

cń. niepodległości i  p rzy jaźn i , . ,
między narodami, cieszą się peł- k tora si? d°  F aszyzo­

wania zbrodniczych planów  Im -
iędzy narodami, cieszą się peł 

ną aprobatą naszej delegacji. 
Stanowić one będą podstawę 
szerokiej pracy wyjaśnia jącej 
wśród młodzieży po lskie j, w  
w yn iku  które j n iew ą tp liw ie  
wzrośnie jeszcze udział chłop­
ców i dziewcząt w  wykonaniu 
Planu 6-letniego. którego celem 
jest dalsza poprawa w arunków ! 
m ateria lnych i ku ltu ra lnych  ( f 11’ 
mas pracujących, rozkw it O j­
czyzny. wzrost je j potęgi i im­

peria lis tów “  — zakończył wśród 
burz liw ych oklasków delegatów 
tow. Nowocień.

W dalszym ciągu dyskusji za­
b iera li głos delegaci młodzieży 
Cejlonu, USA, Kuby, Szwecji, 
F in land ii, B o liw ii, Norwegii, Sy- 

Danii, Niemiec, którzy w 
im ien iu  reprezentowanej przez 
siebie młodzieży poparli z ca­
łego serca w n iosk i K om ite tugruntow anie je j niepodległości. , ,,, . _

Delegacja polska w pełni p o -1 Wykonawczego SFMD, w  spra- 
p iera zasady organizacyjne K on­
gresu i Festiwalu zaproponowa 
ne w  referatach naszych 
jac ió ł Denisa i Kotcewa.
daje nam się. że należałoby 
szczególnie podkreślić głęboką 
słuszność wyboru uczestników 
Kongresu i Festiwalu przez 
młodzież na zebraniach i kon­
ferencjach. 7.M P będzie praco­
wać tak. aby delegacje na K on­
gres i Festiwal by ły  wyłonione 
drogą wyboru na podstawie sze­
ro k ie j w ym iany zdań wśród mło 
dzieży, drogą konkursów dla ze­
społów artystycznych i sporto­
wych. Przyczyni się to do ogrom

wie odbycia światowego Kon- 
_ \ gresu M łodzieży i Światowego 

tT i Festiwalu Pokoju i  P rzy jaźn i w 
*y jy  | Bukareszcie. Podczas posiedze­

nia popołudniowego sekretarz 
SFMD Francesco M oranino w y­
głosił re fera t obejm ujący zagad­
nienia związane z I I I  punktem  
porządku dziennego Sesji: w y ­
n ik i Kongresu Narodów w  Obro­
nie Pokoju a zadania SFMD. 
Mówca zobrazował żyw otny u- 
dział młodzieży całego świata 
w  przygotowaniach do K on g re ­
su Narodów w  Obronie Pokoju, 
przytoczył cały szereg nowych 
ciekawych form  pracy federacji, 
ja k  M iędzynarodowa Sztafeta

M łodzieży, „Karawany Pokoju" 
przeprowadzacie przez młodzież 
Ira n u  itp., stwierdzając znaczny 
wzrost aktywności młodzieży 
wszystkich krajów w walce o 
pokój' i niepodległość narodową.

Przechodzące do om ówienia za­
dań stojących przed młodzieżą 
na now ym  etapie w a lk i o zabez­
pieczenie pokoju światowego 
M oran ino poświęcił w iele uwagi 
problem om  wzmocnienia pro­
pagandy i , demaskowania im ­
peria lis tycznych oszczerstw, po­
g łęb ien ia : /w y m ia n y  ku ltu ra ln e j 
pom iędzy, młodzieżą różnych 
k ra jów , przygotowaniem do 
K on fe renc ji Obrony P raw  M ło ­
dzieży, k tóra odbędzie się w  
W iedniu w  m arcu br. W  zakoń­
czeniu swego refera tu Francesco 
¡M oranino powiedział wśród go­
rącej ow acji sali: „M og łoby się 
wydawać, że zadań jest w iele, 
lecz w  istocie stoi przed nam i 
ty lk o  jedno jedyne zadanie: o- 
bron ić  pokój! Pokój może być 
zachowany! Pokój m usi być oca­
lony !“

W  czw artym  dn iu obrad Sesji 
p rzem aw ia li delegaci Sudanu, 
K o re i, M eksyku, Niemiec za­
chodnich, N igerii. Izraela, Hisz­
panii, przedstaw icie l m łodzieży 
radzieckie j S. Romanowski oraz 
delegaci Jordan ii, Triestu, Chile, 
M a la jów , L ibanu, Chin Ludo­
w ych , A rgentyny. Wszyscy m ów ­
cy jednom yśln ie poparli w n io ­
sek K om ite tu  Wykonawczego 
Federacji, wysłania swych re­
prezentantów na w ie lk ie , bojo­
we św ięto młodzieży, jak ie  od­
będzie się latem w  Bukareszcie.

J. SEGEL

sach wojny, ponieważ zaopatru­
je arm ię w  broń i  amunicję.

Cała broń i  am unicja A rm ii 
Ludowej jest zasadniczo produ­
kowana w  k ra ju . Wszystkie ro­
dzaje b ron i A rm ii Ludowej są 
zaopatrzone w  dostateczną ilość 
sprzętu wojennego i  dzięki te­
mu wojna może być prowadzo­
na przez dłuższy okres czasu.

M usim y w yrazić  wdzięczność 
naszym robotnikom , zaopatru­
jącym  arm ię w  broń i am uni­
cję —  oświadcza K im  I r  Sen.

Następnie K im  I r  Sen pod­
kreśla znaczny wzrost stopnia 
mechanizacji arm ii. Przeciętnie 
na jednego żołnierza stopień 
mechanizacji wzrósł w  roku 
1952 trzykro tn ie  w  porównaniu 
z rokiem  1951.

K im  I r  Sen zaznacza, że w  to­
ku w o jny  wzrosła poważnie 
liczba oficerów A rm ii Ludow ej 
a jednocześnie wzrósł poziom 
ich wyszkolenia. Koreańska Re­
pu b lika  Ludowo - Demokratycz­
na rozporządza znaczną ilością 
oficerów rezerwy, którzy mogą 
uzupełniać szeregi o ficerów  
służby czynnej.

45 proc. oficerów A rm ii L u ­

dowej zostało w  roku  1958 prze­
szkolonych na specjalnych k u r­
sach i w  szkołach wojskowych. 
Wzrósł także w  znacznym stop­
niu  poziom wyszkolenia teore­
tycznego i  praktycznego ofice­
rów  sztabowych.

Następnie K im  I r  Sen omawia

szczegółowo zadania dowódców 
A rm ii Ludowej i  oświadcza w
zakończeniu:

— Jestem przekonany, że na­
si dowódcy po tra fią  wykonać 
stojące • przed n im i zadania. Na­
ród nasz polega na swej a rm ii 
i jest pewien je j zwycięstwa.

W a lk a  o p o k ó j 
o b ro n ą  n iezaw is łości 

i bezp ieczeństw a B ra z y lii

W  V ro c z n ic ę  p o w s ta n ia  
K o r e a ń s k ie j  A rm ii L u d o w e j
Dnia 8 bm, naród koreański 

uroczyście obchodził p ią tą  ro ­
cznicę utworzenia swych s ił 
zbro jnych — A rm ii Ludowej.

Na ulicach Phenianu, Wonsa- 
nu, Sariwonu, Andżu, Soncz- 
honu i  innych m iast w idn ie ją  
hasła: „N iech żyje marszałek 
K im  I r  Sen!“ , „C hw ała  bohater­
sk ie j A rm ii Ludow e j!“ , „C hw a­
ła  bohaterskim  ch ińskim  ochot­
n ikom  ludow ym !“

W  ostatnich dniach odbyły 
się w  Phenianie i  innych  m ia ­
stach oraz we wsiach ł  jednost­
kach wojskow ych uroczyste a - 
kadem ie poświęcone pięcio leciu

A rm ii Ludowej. W  Phenianie o-
tw a rto  wystawę obrazującą bo­
jo w y  szlak A rm ii Ludowej. W, 
jednostkach w o jskow ych odby­
ły  się uroczyste spotkania żoł­
n ierzy i  oficerów  z . przedstaw i­
cie lam i mas pracujących, k tó ­
rz y  p rzyb y li na fron t, by prze­
kazać od ludności pracującej 
dary i lis ty  z pozdrowieniami.

O lbrzym im  powodzeniem cie­
szą się f ilm y  poświęcone A r ­
m ii Ludowej. Dnia 8 bm. w  Phe 
nianie, Wonsanie, Nampho 1 
H am hynie oddano w  godzinach 
w ieczornych 20 honorowych 
salw  a rty le ry jsk ich .

W s k a z a n ia  E rn s ta  T h a e lf f ia n n a  
orężem w walce 

a  je d n o ś ć  n a r o d u  n ie m ie c k ie g o
Uroczyste “ ssieize-, ie KG SED poświęcone pam ięci w ielkiego row clacjen isty

W  Koenigs - W usterhausen (N iem iecka Republika Demo­
kratyczna) odbyio się 7 bm. uroczyste posiedzenie plenarne 
K om ite tu  Centralnego N iem ieckie j Socjalistycznej P a r t ii Jed­
ności (SED).

Przed 20 la ty , 7 lu tego 1933 
r. odbyło się w  tym  samym 
m iejscu nielegalne, plenarne po­
siedzenie K om ite tu  Centralnego 
Kom unistycznej P a rtii Niemiec, 
na k tó ry m  przem aw iał po raz 
ostatni E rnst Thaelmann.

Uroczyste posiedzenie KC
SED, poświęcone pamięci w ie l­
kiego rew o luc jon is ty  n iem iec-

kiago, zagaił przewodniczący 
K C  SED W ilhe lm  Pieck.

Referat pt. „W a lka  Ernsta 
Thaelmanna przeciwko w ojn ie  
i  faszyzmowi“  w yg łos ił sekre­
tarz generalny K C  SED —  W a l­
te r U lb rich t. W a lte r U lb r lch t 
m ów ił o historycznej ro li Thael­
manna jako przywódcy niem ie­
ck ie j k lasy robotniczej i w y b it-

Z  o k a z ji p rz y ja z d «  D u llesa  do N ie m ie c  za cho d n ich  o d b y ł się ban -
k le t ,  na k tó ry m  D u lle s  p o c h w a lił 
d z ie ło  re m il i ta ry z a c ji .  (Z  p rasy )

A de na u e ra  za jeg o  w k ła d  w

ś n i c i e !

H e n ry k  Świątkowski

Wolność sumienia w ZSRR i w krajach demokracji ludowej, 
,wolność sumienia“  w krajach kapitalistycznych 3)*a • t

i i

Jednym  z na jbardzie j obłu­
dnych haseł, głoszonych przez 
burż.uazyjne konstytucje, jest 
wolność sumienia i wyznania. 
Jest to wolność jedynie fo r­
malna. „papierow a“ . N ie ma 
welności sumienia i wyznania 
w' szczególności w  tych k ra ­
jach kapitalistycznych, które 
występują w ro li ..obrońców 
re lig i i“  i. rzeczników „c y w ili­
zacji- chrześcijańskiej“ . W 
kra jach  kapitalistycznych nic 
ma wolności sumienia i w y­
znania na skutek wprzęgnię­
cia poszczególnych kościołów 
1 najwyższej h ie ra rch ii ko­
ścielnej do kapitalistycznego 
rydw anu i uczynienia z nich 
narzędzia w a lk i o interesy 
k lasy wyzyskiwaczy. W ustro­
ju  kapitalistycznym , jako 
ustro ju  ucisku społecznego i 
wyzysku człowieka przez czło­
w ieka. nie jest i nic może być 
zrealizowana głoszona przez 
burżuszyjne konstytucje zasa­
da równouprawnien ia obywa­
te li bez względu na ich przy­
należność narodową, rasową 
oraz stosunek do re lig ii.

. Am erykański profesor . Da­
r le s  * 1 pisze, że w  Stanach 
Zjednoczonych k a p i t a ł  
k o n t r o l u j e  r  e 1 i g i ę. 
że w  kierowniczych organach 
zw iązków re lig ijnych  główną 
ro lę  odgrywają bankierzy 1 
przemysłowcy. Przedwyborcze 
badania składu rad kościel­
nych w miastach am erykań­
skich wykazały, że we wszyst­
k ich  radach kościelnych w 
miastach, liczących ponad 5 
tysięcy ludności, „najczęściej 
b y li w yb ieran i . bankierzy, a 
za m m i s i l i  przemysłowcy". 
Bankierzy ci, stojąc ńa czele 
zw iązków  i gm in re lig ijnych, 
p rzekszta łc ili kościoły w  na­
rzędzie u jarzm ienia mas pra­
cujących, a wykorzystu jąc 
aparat państwowy i środki 
ekonomicznego oddziaływania 
stwarza ją stan nieustannego 
ucisku i gw ałtu  nad sumie- 

ludzkimi'.
W  większości państw kap i­

talistycznych. nawet tam. 
gdzie form alnie obowiązuje 
rozdział kościoła od państwa,

is tn ie ją  wyznania up rzyw ile ­
jowane, otrzym ujące bezpo­
średnio lub pośrednio poważ­
ne subsydia od rządu i  na te j 
podstawie szczególnie w yko­
rzystywane dla celów panują­
cego ustro ju  kapitalistycznego. 
Inne wyznania są zaledwie 
tolerowane, a obywatele bez­
w yznan iow i podlegają dyskry­
m in ac ji i  ograniczeniom róż­
nego rodzaju.

Typow ym  przykładem  bra­
ku  wolności sumienia i  w y­
znania są S t a n y  Z j e d ­
n o c z o n e .  Obowiązująca 
konstytuc ja  z 1787 r. począt­
kowo nie uznawała żadnych 
praw  i wolności wyznanio­
wych. Dopiero później, pod 
naciskiem mas ludowych, w  
uchwalonych poprawkach do 
konsty tuc ji (przyjętych w  la­
tach 1791 i później) znalazł 
się przepis, k tó ry  nie wspomi­
nając w  ogóle o wolności su­
m ienia głosi, że „Kongres nie 
może stanowić praw a odno­
śnie do uznania re lig ii za pań­
stwową ani zakazu swobodne­
go je j w ykonyw ania". Prze­
pis ten b y ł podstawą do 
wprowadzenia w  Stanach 
Zjednoczonych rozdzia łu ko ­
ścioła od państwa.

W  konstytucjach poszczegól­
nych stanów A m eryk i ’ Płn. 
obok dyskrym inac ji rasowych, 
ja k  np. zakazu małżeństw 
między b ia łym i a kolorowym i 
pod grozą kary, ustanowione 
zostały również dyskrym ina­
cje w  stosunku do obywate li 
bezwyznaniowych. Np. kon­
stytucja stanu Arkansas z 
1874 r. (X IX , 1) głosi: „K to ­
ko lw iek zaprzecza istn ien iu  
Boga, nie może pełn ić urzędu 
w insty tuc jach  publicznych... 
ani składać zeznań w  sądzie". 
K onstytucja stanu M aryland  
z 1867 r. (art. 37): „Żadne w y ­
mogi re lig ijne , poza ośw iad­
czeniem stw ierdzającym  w ia ­
rę w  istnienie Boga, nie będą 
wymagane jako warunek ob­
jęcia urzędu płatnego lub  
fu n k c ji publicznych". K onstyr 
tucja  stanu Massachusetts 
r. 1870 r. (cz. I I ,  rozdz. V I, I I) :  
..Każdy, kto będzie gubernato­
rem, radcą, senatorem lub po­
słem, obejmując urząd... złoży

i  podpisze oświadczenie: Ja, 
A B , oświadczam, że wyznaję  
re lig ię  chrześcijańską, że je ­
stem głęboko przekonany o 
je j prawdzitoości... Tak m i 
Boże dopomóż". Jest to prze­
pis dyskrym inu jący rów nież 
niechrześcijan.

Podobne przepisy, godzące 
w  wolność sumienia, f ig u ru ją  
w  konstytucjach stanów M is­
sisipi, K a ro lin a  Południowa, 
Pensylwania, Tennessee, Te­
xas i in.

W  1925 r. w  stanie Tennes­
see weszło w  życie prawo, 
uznające za przestępstwo k ry ­
m ina lne głoszenie każdej teo­
r i i  zaprzeczającej „boskiem u  
podchodzeniu człow ieka zgo­
dnie z B ib lią ".

W  ślad za stanem Tennes­
see zakaz głoszenia teo rii Dar­
w ina  u ch w a liły  zgromadzenia 
ustawodawcze stanów Oregon, 
A labam a, Arkansas, M ichigan, 
F loryda, W irg in ia  Zachodnia, 
Georgia, M innesota, Kentuc­
ky, K a lifo rn ia , Oklahoma, K a ­
ro lin a  Północna, Texas 1 M is­
sis ip i. W  stanie K en tucky pro­
fesorowie wyższej szkoły zo­
sta li zw o ln ien i z powodu po­
dejrzenia o wyznawanie teorii 
ewolucyjnego rozwoju. Uzna­
jąc b ib lijn ą  „Genesis“ 2 * 4) za 
bardzie j au toryta tyw ną w  
kw estii pochodzenia człowie­
ka niż dzieło D arw ina „O  po­
wstaw aniu gatunków“ , w ła ­
dze stanu Texas nakazały w y­
kreś lić  z podręczników biolo­
g ii wszystko, co m iało zwią­
zek z nauką o ew olucji.

„Fundam enta liści" (przeciw­
n icy teo rii Darw ina) dzia ła li 
nie ty lk o  na Południu, gdzie 
wśród kap ita lis tów  żywe są 
jeszcze tradycje n iewoln ictwa 
M urzynów, lecz również na 
Zachodzie: w  Kansas spa lili 
oni publicznie książkę tra k ­
tu jącą o teo rii ewolucji. „F un­
dam entaliści“  żądali uchwale­
nia ustawy antyewolucyjnej 
we wszystkich stanach. „ M u­
rzyn i — zdaniem „fundam en­
ta lis tów “  — to zwierzęta bez 
duszy, stojące na jw yże j w ro ­
dzinie m ałp; nie mogą pocho­
dzić od Adama, gdyż w  żad­
nym  wypadku nie mogliby  
zm ienić p ierw otn ie  bialeao

ko lo ru  skóry. B ib lia  n ic nie 
m ów i o M urzynach i  dlatego 
jasne jest, że M urzyn i nie po­
chodzą od Noego. Noe odtwo­
rz y ł rasę ludzi białych, zn i­
szczonych przez potop, jeżeli 
zaś tak  jest, M urzyn i nie mo­
gą należeć do gatunku ludz­
kiego i  stanowią rodzaj zwie­
rząt..." Stąd już  prosty wnio­
sek: „Dlaczego nie wolno bić 
M urzyna, by lepie j pracował, 
skoro b ije  się wo łu?"

Ruch „fundam entalistów“ 
by ł ho jn ie  finansowany przez 
m ilionerów , k tórym  nie w 
smak szło pojęcie ewolucji 
przypom inało ono bowiem nie­
un ikn ioną konieczność upad­
ku kapita lizm u, możliwość 
przemian społecznych. Poważ­
ne rozm iary przybrał ruch an- 
tyew o lucy jny na południu 
Na pomoc „fundam entali­
sto™“ - p,rzy szła organizacja 
„b ib lijn ych  krzyżowców“  i ¡n.  
ne podobne organizacje k le ry- 
kalno-faszystowskie. Zagad­
nienia biologii, kwestia po­
chodzenia życia na ziemi po­
chodzenia człowieka były roz­
strzygane większością głosów 
zgromadzeń ustawodawczych 
różnych stanów. W ten sposób 
np. rozstrzygano wiarygod­
ność potopu, rozstąpienia sie 
wod Morza Czerwonego na 
skinienie laski Mojżesza oraz 
mnych podań b ib lijnych 
Szczytem kom prom itacji ‘w y­
razem średniowiecznej ’ciem 
noty amerykańskiej burżuazji 
b>ł osławiony „m ałp! proces“  
wytoczony w  1925 r. w  m ia­
steczku Dayton przeciwko 
młodemu nauczycielowi b io lo  
„u  Johnowi Scopsowi, któ^y 
osrmehł się zakwestionować 
R e w o lu c y jn y  b ill *), uchwa­

lony przez zgromadzenie usta- 
wodawcze stanu Tennessee 
S„ops został aresztowany i

SvcZh n W Pa eZ , sąd P ^ i ę -  5 / ,  ' W charakterze oskarży­
ciela zaprezentował sie przed
B ry ln  Ptrzys,ięgłych W illiam  
n i  trF km tny kandydat
partii ey? den.ta z ramienia ..Partu demokratycznej" któ

kandydaturę Truma-
B r y a n  n a  początku 

Woiny światowe!

pe łn ił funkc ję  sekretarza sta­
nu; jego godnym i następcami 
po drug ie j w o jn ie  św iatowej 
są jego koledzy p a rty jn i —  
panowie Byrnes, M arshall, 
Acheson...

Dziś spadkobiercy „fund a ­
m enta listów “  prześladują l i ­
czonych, podzielających poglą­
dy naukowe D arw ina, M iczu­
rina  1 Łysenki, usuwając z 
un iw ersytetów  postępowych 
profesorów 1 w yb itnych  uczo­
nych am erykańskich. Do dzi­
siejszych prześladowców na­
u k i i postępu społecznego w 
Stanach Zjednoczonych dosko­
nale stosują się słowa Ber­
narda Shawa, k tó ry  na tem at 
„m ałpiego procesu“  i jego pro­
m otora W illia m a  Bryana po­
w iedzia ł: „Rzadko zdarza się, 
by jeden k ra j uczyn ił pośmie­
w iskiem  cały kontynent, a je ­
den człoujiek pozw o lił E uro­
pie zadać pytanie , esy A m e­
ryka  była k iedyko lw iek  k ra ­
jem  cyw ilizow anym ?  —  A  
jednak stan Tennessee 1 m i­
n is te r B ryan  zdo ła li tego do­
konać“ .

K u -K lu x -K la n , Legion Am e­
rykańsk i *), „p raw o  linczu“ 5 * *), 
osławiona ustawa T a fta -H a rt- 
leya K om isja  dla badania 
działalności antyam erykań- 
skie j i inne podobne przeja­
w y  rosnącej faszyzacji uzu­
pe łn ia ją  obraz „wo lności su­
m ienia“ , realizowanej według 
osławionego „am erykańskiego 
stylu życia“ .

(Następny odcinek w  nume­
rze 36 w  dn. 11.11. br. wyd. 
A  i  dn. 12.11. br. wyd. B).

nego przedstaw iciela narodu n ie ­
mieckiego oraz podkreślił ak tu ­
alne znaczenie jego wskazań dla 
w a lk i narodu niemieckiego 
przeciwko im peria lizm ow i, fa ­
szyzmowi i  w o jn ie  dla w a l­
k i o pokój, wyzwolenie na­
rodowe i  suwerenność.

Na zakończenie zabrał głos 
prezydent NRD W ilhe lm  Pieck. 
W ezwał on robotn ików  N ie­
m iec zachodnich i  zachodniego 
B erlina , aby w yciągnęli w n io ­
ski z porażki n iem ieckie j klasy 
robotniczej w  1933 r. i  idąc za 
wskazaniam i Ernsta Thaelm an­
na w y k u w a li jedność działania 
robo tn ików  - kom unistów, so­
cja ldem okratów , członków pa r­
t i i  chrześcijańsko - demokra­
tycznej 1 robotn ików  bezpar­
ty jnych .

W  R io de Janeiro odbyła się 
ostatnio narada przedstaw icie li 
ruchu obrońców pokoju B razy­
li i.  Uczestnicy narady om ów ili 
w y n ik i pracy Kongresu Narodów 
w  Obronie Pokoju oraz u s ta lili 
wytyczne dla wcielenia w  ży­
cie jego uchwał.

Proklam owano lu ty  roku  bie­
żącego „miesiącem popularyzacji 
uchwał Kongresu Narodów w  
Obronie P oko ju“ .
Postanowiono zwołać w  dniach 

27 — 28 lutego br. w  Sao Paulo 
zebranie K ra jow ego K om ite tu  
W a lk i o Pokój, poświęcone o- 
m ów ieniu sprawy obrony nieza­
wisłości narodowej i  bezpieczeń 
stwa narodu brazylijsk iego w 
związku z zawarciem układu 
wojskowego m iędzy B razy lią  a 
USA oraz spraw ie podjęcia n ie ­
odzownych kroków  dla położenia 
kresu prowadzonym  wojnom , a 
zwłaszcza w o jn ie  w  Kore i, ja k  
również dla zapobieżenia plano­
wanemu wysłan iu  w o jsk brazy­
lijs k ic h  do Kore i.

Prasa dem okratyczna donosi, 
że społeczeństwo b ra zy lijsk ie  u - 
roczyście pow ita ło  laureatkę 
M iędzynarodowej Nagrody Sta­
linow sk ie j „Z a  u trw a lan ie  po­

ko ju  m iędzy narodam i", EH*f
Branco, k tóra powróciła do W® 
de Janeiro po pobycie w  Wie* 
dn iu  na Kongresie Narodów W 
Obronie P oko ju oraz po -wizy­
cie w  Zw iązku Radzieckim . 

E liza Branco opow iedzia ł*
0 niezapomnianej uroczystości 
jaką było  wręczenie je j na 
K rem lu  M iędzynarodowej Na­
grody S ta linow skie j oraz o osią­
gnięciach radzieckiej A rm e n ii 
k tó rą  zwiedziła w  czasie poby­
tu  w ZSRR.

Jak donosi dziennik „Im prea* 
sa P opu lar" członek delegacji 
b ra zy lijsk ie j na Kongres Naro­
dów w  Obronie Pokoju, gen.
Buxbaum , k tó ry  zw iedził rów ­
nież Związek Radziecki —
świadczył po powrocie do B ra­
zy lii, że Kongres W iedeński by»
najlepszym  dowodem, że naro­
dy całego św iata dążą do u trzy ­
mania pokoju. Nawiązując do 
swego pobytu w  ZSRR B u *" 
baum podkreślił, że K ra j Ra“  
w y w a rł na n im  głębokie wraże­
nie. Cały naród radziecki dąży 
do pokoju, o czym świadczy je­
go gigantyczna, twórcza praca
1 wspaniały rozwój k u ltu ry  ^  
ZSRR.

Rząd bański dążąc do ratyfikacji 
układów wojmycli wzmaga terror 

wobec bojowników o jedność Hentiec
i pokój

Jak donosi agencja ADN,
rząd boński dążąc do przeforso­
wania za wszelką cenę ra ty f i­
kac ji układów  m ilita rystyez- 
nych, wzmaga te rro r wobec 
aktyw nych bo jow ników  o jed­
ność Niemiec i pokój.

Redaktor ukazującego się w  
K o lon ii dziennika „V o lksstlm - 
rae“  — Hans Breuch oraz Erich 
Strohm eier — redaktor dzienni­
ka „Volksecho“  z B ie le fe ld po­
zbawieni zostali przez władze 
Północnej W estfa lii prawa w y­
konywania zawodu dziennikar­
skiego na okres trzech la t. W 
swych artyku łach w zyw ali oni 
ludność Niemiec zachodnich do 
w a lk i przeciwko w ojennej po­
lityce reżimu bońskiego.

W  Norymberdze rozpoczął się 
proces przeciwko redaktorow i 
odpowiedzialnemu dziennika 
„Bayerische Volksecho“  — Goe- 
tzow i Schregle. M in isterstw o

spraw wewnętrznych B aw arii 
oskarża redaktora Schregle *  
„działalność na szkodę pań­
stwa“ , ponieważ w  swych arty­
kułach demaskował zdradziec­
k i, antynarodowy charakter p°* 
U tyk i Adenauera 1 nawoływał 
społeczeństwo zachodnio - nie­
m ieckie do w a lk i przeciwko ra­
ty fik a c ji układów  wojennych*

P rokura tor w  Lueneburg®
wniósł oskarżenie przeciwko 
12 m łodym  patriotom  niemiec­
k im  z W ustrow, ponieważ umie­
szczali oni na ścianach domów 
napisy nawołujące do walk* 
przeciwko wojennej polityce 
reżimu bońskiego, o przyw ró­
cenie jedności Niemiec na dro­
dze pokojowej.

Polic ja adenauerowska are­
sztowała w ie lu  pa trio tów , któ­
rzy w  czasie pobytu Dullesa W 
Bonn ko lpo rtow a li u lo tk i

lohn Fester Dulles — „apesteł wojny“

sunęła 
na. w . 
n J e rw s z e i

* Pierwszą część pracy tow. 
m in is tra  H enryka Ś w ią tkow ­
skiego zam ieściliśm y w  nr. 30 
z dn ia 4 bm., drugą część w  
nr. 33 z dn ia 7 bm.

i)  D . 0  a v 1 e ». K ap ita lizm  1
Jego k u ltu ra ,  w y d . roa., 1949, s tr.
382.

J) B ib lia  starego testam entu,
S) U c h w a ła , d e k re t.
4) Faszystowskie o rg a n iz a c je  w

St. ZJedn.
») prawo samosądu nad Murzy­

nami.

John Foster Dulles w  dn iu 
31 stycznia przybył do Europy, 
lądując na lo tn isku C iampino 
pod Rzymem. Od Rzymu bo­
w iem  rozpoczął m in is ter spraw 
zagranicznych w  rządzie Eisen­
howera inspekcyjną podróż po 
kra jach Europy zachodniej, nad 
k tó rym i dolar roztacza swe pa­
nowanie. Dulles, przedstawiciel 
w ie lkiego kap ita łu  am erykań­
skiego, przybył nie ty lko  dla 
zbadania nastro jów  w  Europie 
zachodniej, ale przede wszyst­
k im  dla zmuszenia rządów k ra ­
jó w  kapita lis tycznych do w ię­
kszego posłuszeństwa wobec 
Waszyngtonu. W  obliczu odwle­
kania przez rządy zachodnio­
europejskie — pod olbrzym im  
naciskiem mas ludowych — ra ­
ty fik a c ji tzw. „ tra k ta tu  o a rm ii 
europejskie j“ , tego ukochanego 
choć jeszcze nie narodzonego, 
dziecka am erykańskich agreso­
rów , przyw iózł Dulles w  zana­
drzu solidną paczkę... gróźb i 
szantażu. „Europa zachodnia 
m usi zrozumieć — s tw ie r­
dza w ys łann ik  W a ll S treetu 
—  że budowa potężnego 
W ehrm achtu, k tó ry  by  sta­
n o w ił nasze zbro jne  _ ram ię  
przeciwko Wschodowi, jest dla 
nas najważniejszą sprawą; waż­
niejszą niż tak ie  głupstwa, ja k  
suwerenność F ranc ji, czy na­
w e t W ie lk ie j B ry ta n ii“ ...

Nie jest przypadkiem , że koła 
rządzące USA w łaśnie Dullesa 
w ysunęły na stanowisko sekre­
tarza stanu, że on w łaśnie ma 
być tą osobą, k tó ra  będzie re­
alizować po litykę  zagraniczną 
USA, dyktowaną przez w ie lk i 
kap ita ł amerykański. Dulles 
jest bowiem tym  właśnie ame­
rykańsk im  po lityk iem , k tóre­
mu w ie lk i kap ita ł amerykański 
pow ierzał również i  w  prze­
szłości skom plikowane zadania 
organizowania św iatowej, a spe 
c ja ln ie  europejskiej, reakcji do 
„w ie lk ie j k ru c ja ty “  przeciwko 
ZSRR.

Rzućmy okiem  na przeszłość 
obecnego sekretarza stanu 
USA:

John Foster Dulles (nie m y­
lić  z A llanem  Duilesem, bra­
tem  Johna, jednym  z czoło­
wych organizatorów am erykań­
skiej sieci szpiegowskiej) by ł 
przez w ie le  la t współw łaścicie­
lem w ie lk ie j f irm y  prawniczej 
„S u lliva n  and C rom w ell“ , m ają­
cej siedzibę w Nowym  Jorku 
przy W all Street 48. F irm a ta 
odegrała czołową rolę, w  okre­
sie po pierwszej w o jn ie  świato­
wej, w  doprowadzeniu do w ła ­
dzy rządów faszystowskich w 
Europie, a m. in. Piłsudskiego 
w  Polsce i „adm ira ła “  Hor- 
th y ‘ego na Węgrzech. Lecz dla 
Dullesa najw iększym  powodem 
do dumy z tego okresu jest 
działalność na rzecz odrodze­
nia  niemieckiego im peria lizm u 
W łaśnie John Foster by ł tym, 
k tó ry  odegrał główną rolę w ro­
kowaniach, mających na celu 
dostarczenie pokonanym w  I-e j 
wojnie św iatowej Niemcom do­
la rów  dla odbudowy ich potęgi 
przemysłowej, a przede wszyst­
k im  zbrojeniowej...

Dulles by ł również przedsta­
wicielem  amerykańskiego od­
działu w ie lkiego niemieckiego 
domu bankowego Schröders i 
w  roku 1933 w  tym  właśnie 
charakterze odwiedził Niemcy. 
W tym samym czasie odbyło 
się spotkanie między H itlerem , 
von Pspenem i baronem von 
Sehröderem, w czasi# którego

H itle r  otrzym ał przyrzeczenie 
pomocy finansowej. Oczywiście, 
znaczna część te j pomocy po­
chodziła od kap ita łu  am erykań­
skiego, k tó ry  w łaśnie w  tym  ce­
lu w ysła ł Dullesa do Niemiec.

Dulles nie ukryw a swych
sym patii dla faszyzmu. W  m ar­
cu 1939 roku, a więc w  przede 
dniu w o jny, mówiąc o faszy­
stowskich Niemczech, Włoszech 
i Japon ii pow iedzia ł: „Te  
dynamiczne narody zdecydo­
wane są przekształcić swe 
państwa w  ten sposób, aby 
um o ż liw iły  im  one spełnienie 
ich przeznaczenia, które stało 
się niem ożliwe do spełnienia 
pod rządam i libe ra ln ym i i  po­
ko jow ym i". Czyż można sobie 
wyobrazić bardziej o tw a rtą  po­
chwałę agresji i  faszyzmu.

Dulles b y ł również przedsta­
w icielem  na USA frank is tow - 
skiego Banku H iszpanii (jak 
widać, reprezentował on zawsze 
finansowe interesy faszyzmu 
wobec amerykańskiego kap ita ­
łu). B y ł również ściśle związa­
ny — ja k  i zresztą liczne mo­
nopole amerykańskie, np. Du 
Pont czy grupa Rockefellera — 
ze zbrodniczym koncernem nie­
m ieckim  „IG  Farben Industrie “ , 
k tó ry  arm ię h itlerowską zaopa­
tryw a ł w  m ateria ły  wybuchowe 
i benzynę syntetyczną, a komo- 
ry  gazowe obozów koncentra­
cyjnych w  gaz „cyk lon “ . Poza 
tym  John Foster by ł dyrekto­
rem przedsiębiorstwa In te rna ­
tional N ickel of Canada, posia­
dającego porozumienie z IG 
Farben.

Zresztą również i na terenie 
USA Dulles otwarcie wspoma­
gał faszystowskie organizacje. 
Jego żona i on sam należeli do 
pierwszych ofiarodawców po­
ważnych sum pieniężnych na 
rzecz skra jn ie  faszystowskich 
organizacji amerykańskich.

Dla scharakteryzowania sta-’ 
nowiska Dullesa wobec Polski 
wystarczy przytoczyć jego w y­
powiedź, pochodzącą z przemó­
w ienia wygłoszonego w  dniu 
29.N.1939 ną posiedzeniu Rady 
Narodowej Y M C A  w  D etro it: 
„W  sprawie ataku H itle ra  na 
Polskę nie widzę żadnych uza­
sadnionych przyczyn, dla k tó ­
rych USA m ia łyby  się zająć tą 
kw estią !"

F irm a „praw nicza", dla k tó­
re j pracowai Dulles, pozostaje 
na usługach Rockefellera, sam 
zaś Duiles jest związany z tzw. 
Fundacją Rockefellera. Od cza­
su zakończenia I I  w o jny  św ia­
towej John Foster Dulles był 
doradcą politycznym  zarówno 
p a rtii demokratycznej, ja k  i 
p a rtii repub likańskie j w  USA 
— tzn. by ł tym , poprzez którego 
W all Street przekazywało swe 
polecenia kołom rządzącym ;

USA. On również by ł autorem

tzw. trak ta tu  pokojowego z J®' 
ponią, podpisanego w  San Fran­
cisco, zwanego słuszniej „ tra k ­
tatem  w o jennym “ , ponieważ .i«- 
go celem jest odbudowa impe­
ria lizm u japońskiego i zmienię- • 
nie Japonii w  bazę w ypadow i 
przeciwko ZSRR i Chinom Lu­
dowym. Zresztą Dulles nie 
ukryw a swej nienawiści wobec 
Chin Ludowych i otwarcie wzy­
wa do agresji przeciwko nim- 
W styczniu 1952 oświadczy» 
przed kom isją  Senatu USA- 
„N ie  możemy oczekiwać, abll 
zmiana w  Chinach (tzn. powró» 
do w ładzy reakc ji —  red.) 
stąpiła automatycznie. Osi<ł' 
gnięcie tak ie j zm iany w ym a ga  
będzie czegoś w ięcej n iż  nega­
tyw ne j i  czysto defensywne) 
p o lity k i" , w  innych znów w y ­
stąpieniach w zyw ał otwarcie <1° 
agresji przeciwko ZSRR i  k r * '  
jo in  dem okracji ludowej...

N ic więc dziwnego, że wśród 
skra jne j reakc ji zachodnio-nie- 
m ieckiej postać Johna Foster* 
Dullesa budzi n iezw yk ły  entu­
zjazm. W św ietle danych życio­
rysowych sekretarza stanu USA> 
entuzjazm ten jest zrozum iały1 
w ie lk i kap ita ł n iem iecki, a r 8'  
zem z n im  zgraja jego neohitl®' 
raw skich i żądnych odwetu P°' 
mocników, wie, że może liczy1' 
na swego „starego p rzy jac ie la '•

T ak więc w izyta  Dullesa *  
Europie zachodniej (towarzysza 
mu Harold Stassen, szef M SA 
in s ty tu c ji rozdzielającej amery­
kańską „pomoc“  zbro jen iow i 
dla członków bloku atlantyckie­
go) ma głównie na celu w y d u ­
szenie na am erykańskich sprz?'' 
mierzeńcach przyśpieszenia <**' 
rodzenia a rm ii zachodnio-nie" 
m ieckiej. Jak to W swyńj 
ostatn im  przem ówieniu zap0'  
w iedzia ł Dulles, oporni zostań* 
„uka ran i“  przerwaniem  ,,pód°' 
cy‘‘ am erykańskiej, a je ś li i 
nie pomoże, USA same, d® 
oglądając się na inne kraje, 
budują arm ię niemiecką, daj*® 
w  praktyce neohitlerowcom  
odwetowcom wolną rękę v  
Europie...

...Ridgway'a przybyłego 
Europy „p o w ita ły " napisy *** 
murach „R idgw ay go home1 
nienawiść do m ordercy kore*ń( 
skich dzieci. „Apostoła w o jnF  
narody Europy zachodniej „ r o ' 
ta ją “  ostrą i zdecydowaną w **' 
ką przeciwko „tra k ta to w i o * '  
m ii eu rope jsk ie j", przeciwk 
pianom w o jny  i agresji. W bre * 
zdradzieckim  rządom, „w ita ł®  
go zawołaniem, że nigdy n 
będą walczyć przeciwko ZW;8b 
kow i Radzieckiemu i  k ra j0“  
dem okracji ludowej. P lar* i '. 
w o jny  przeciwstaw ia ją walk®] 
która  na jbardzie j przeraża a$r 
sorów i  podżegaczy: walkę 
pokój 1
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W Y D A W C A : Z a rzą d  G łó w n y
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szawa, A l. I  A r m i i  W P  11.
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w . ------s K I  P R E N U M E R A T Y !
Z a m ó w ie n ia  i  w p ła ty  na  p re ­
n u m e ra tę  p rz y jm u ją  w szyst­
k ie  u rz ę d y  pocztow e oraz l i ­
stonosze w  te rm in ie  do  d n ia  
15-go każdego m ies iąca  po­
p rzedza jącego  o k res  zam aw ia ­
n e j p re n u m e ra ty  — Cena mieś- 
— 2,50 z ł, k w a r t .  — 7,50 z ł, p ó ł­
ro czn ie  — 13.00 z l, ro czn ie  — 
30.00 z ł. Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  
na  p rem . za k ła d o w e  p rz y jm u ­
ją  m ie jsco w e  p la c ó w k i P P K  
„R U C H ".
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Zimowa sesja egzaminacyjna trwa

O O O
Krystyn* kilkanaście dni temu 
W ilc z a  Sławek do Póżnego 
mi h_; , ,slęczala nad arkusza- 
na n, " f 1 mozolnie kreśliła  
wvn!k| l UZe H*e r -V- ..P a m ię ta j -  
to snrl«^ ses,JI e8*aminaeyjnej, 
biłeś |ftWa Całe’ snipyi Co zro-
Kotnuanl”'>n)óc kolc«°m w przy­

daniu się do sesji?"

kusze K?ne§0 dnia P°f|lużne ar- 
rytam, r,,stolu zawieszono w ko- 
Zitklart,, L na sa,i w ykładow e j 
czej Psychologii W ychowaw- 
sklego n:Wersy tetu Warszaw- 
nich u , °ótąd wypisane na 
•tentom • Przyp°minały stu- 
Soeiki' pierwszego roku peda-
«gzaminar. „ Z„bHża'iące-i si<? sesji wzrno!;.nacyl ne.l. nawoływały do
leni» wysi!ków, do udzie-
®otOv.'anin°Cy kole8om w Pyz>'- n u s>ę do egzaminów.

toiąkuję. Bardzo dobrze
k i,k a dn i wypełn lo- 

Czeńiarv brzeg' wykładam i, ćwi- 
niern n il1; wspólnym powtarza- 
*onvn,,teria łów . godzinami spę- 
PoczIta w bibliotece. Sesja roz- 
U’eit _  ste- I oto K rystyna Sla- 
P,hvoJ az 7 innym i z niecier- 
gcly .oczekuje na chw ilę. 
Usiidzi» Zie do nialego pokoju, 
cznig '  Pr'zed profesorem i za- 

^  Odpowiadać na pytania...

że nu!??* odpowiada i czuje, 
•̂■cpokój i trema zniknęły.

c|iowâ u SZ1 Podaó pojęcie wy- 
Pia... __a’ kształcenia, naucza- 
" fsnia i  . ęie są cechy wvcho- 
»zę _ ®°Ł'iaUst.ycznego... — Pro- 
M a n iw  Wnai ^  punkt żądań 
pro8ramu Komunistycznego z 
łozuuj: em Cotajskim ... — Co

Pł’Zez Doi Arii» HtHnl-WeftS emy Pfzez pojęcie „uzdol 
tównośpj ~~ Co t0  by ła  teorii 
Wania * W dzied zin ie  w ycho

Bardzo dobrze.
Pokoju Krystyna wychodzi z 
Witaj, * roz.iaSnioną twarzą, 
scrdeczn  ̂ rad°sne uśmiechy i 
kolein 'i? wyciągnięte dłonie 
»ik w ,  1 kolegów. Jej wy­
nikiem Pczecież również wy-
radotci,Ca Srupy, jej radość— 

‘4 grupy.

 ̂ Ha,inę nie ma się co 
niepokoić

ftai!nal le w te j c h w ili zdaje 
się nig °Patecka- O Halinę n ik t 
da pt a,ep°kot Wiadomo. Zda 
żeby ^  Kie było wypadku

•,przypo
grupa
'trunai«

musiała H a lin ie 
o obowiązkach

studenta. Je j nazwisko nigdy nie 
w idn ia ło  na „B łyska w icy" pięt­
nującej spóźnialskich, tych, k tó ­
rzy nie uważają na wykładach, 
nie przygotowali się do ćwiczeń. 
Nazwisko je j za to w idn ie je  na 
specjalnej tab licy obok napisu 
„B ierzm y z nich przyk ład“ . Ha­
lina p iln ie  uważa na wykładach 
i sum iennie przygotowuje się dc 
ćwiczeń, często na nich zabiera 
głos,' starannie prowadzi notat­
k i. Przy tym  chętnie pomaga 
tym  wszystkim , którzy potrze­
bują pomocy. Halina utrw a la ła  
swoje wiadomości, przygotowy­
wała się do sesji egzaminacyjnej 
na specjalnie w tym  celu zorga­
nizowanych repetytoriach. A w 
Domu Akadem ickim  — gdzie 
mieszka — powtarzała przero­
biony m ateria ł wraz ze swoja 
koleżanką M arysią Płatek, k tó ­
ra też przed chw ilą  otrzym ała 
piątkę. W ostatnich dniach przed 
egzaminem Halina nie musiała 
„przysiadać fa łdów “ , „zakuw ać“ 
się nocami. Mogła bez obaw, z 
„czystym sum ieniem " pójść do 
tea tru  na sztukę „P u łko w n ik  Po­
ster przyznaje się do w in y “ , o- 
bejrzała f ilm  „Fanfan-T ubpan“ .

Takich studentek i studentów 
jak  Halina jest w ie lu  w g ru­
pie. A!e by li i tacy...

Dzicmlańczukowi 
pomogła grupa

Zdaje w łaśnie Tadeusz Dzie-
m iańczuk. Zebrani w  oczekiwa­
niu na egzamin studenci niepo­
ko ją  się trochę o Tadeusza. Jesz­
cze niedawno grupa m iała z nim  
wiele kłopotu. Po ciężkich, ro­
dzinnych przeżyciach Tadek za­
łam ał się, poddał się trudno­
ściom, zniechęcił się. W ślad za 
tym  — opuszczał w yk łady, ćw i­
czenia, lekceważył dyscyplinę 
studiów.

A jednak Tadeusz Dziemiań- 
czuk wychodzi z pokoju profe­
sora szeroko uśm iechnięty. O- 
trzym ał dobrą ocenę... Czyżby 
przypadek? Nie — Tadeusz 
mógłby w  te j ch w ili opowiedzieć 
o tych zebraniach, na których 
grupa życzliw ie, ale surowo o- 
m aw iała jego postępowanie, do­
magała się by „w z ią ł się w 
garść", s taw ił czoło trudnościom. 
O zebraniach, na których obok 
k ry ty k i jego postępowania, g ru ­
pa zatroszczyła się o to, by po­

móc mu w  usunięciu m ate ria l­
nych kłopotów. Tadeusz zmie­
n ił się, w zią ł się do nauki.

Tak więc w  tym , że Dzie- 
m iańczuk zaliczył ćwiczenia i 
w ykłady, zdaje ko lokw ia — jest 
również zasługa grupy, która 
nie pozwoliła mu „żyć w  poje­
dynkę“  i nie uznała jego bra­
ków, błędów, a także i jego 
trudności za jego „osobistą“ , 
„p ryw a tną " sprawę.

„Brawo pedagogika“
W yn ik i sesji egzam inacyjnej 

są podsumowaniem k ilku m ie ­
sięcznej pracy wszystkich stu­
dentów. M ów ią one o tym , jak  
studenci w ype łn ia ją  swój pod­
stawowy patrio tyczny obow ią­
zek, ja k im  jest dla nich nauka, 
zdobywanie wiedzy. M ów ią  one

0 tym , ja k  studenci przygoto­
w u ją  się do czekających ich w 
przyszłości w ie lk ich  Odpowie­
dzialnych zadań — udzia łu w 
socjalistycznym budownictw ie, 
w pracy dla dobra, rozw oju i 
umocnienia s iły  swej Ojczyzny.

Egzamin z „podstaw pedago­
g ik i"  na pierwszym  roku peda­
gogiki dobiega końca. Prof. W ro­
czyński jest wyraźnie zadowo­
lony z przebiegu egzaminów. Za­
dowoleni są i A ndrze j Peszyń- 
sk i i Ryszard Gajda i Stanisława 
Mroczek i M aria  P łatek, M iro ­
sława Tarczyńska i Eugeniusz 
P ią tkow ski i w ie lu  innych — 
wszyscy, k tó rzy  o trzym a li dziś
1 wczoraj dobre i bardzo dobre 
oceny.

W chw ilę  potem, gdy ostatni 
student opuszcza pokój profeso­

ra, na tab licy z napisem „B ły ­
skaw ica“ pojawia się mała k a rt­
ka. która*, głosi: „Wszyscy
zgłosili się do egzaminów. W y­
n ik i dzisiejszego dnia: I I  bar­
dzo dobrych. 8 dobrych. Wczo­
ra j — 8 bardzo dobrych. 6 do­
brych. Z dostateczne. Z a liczy li 
wszyscy!“

I obok tego nakreślony po­
śpiesznie napis. .Brawo pedago­
g ika ! — z dużym w y k rz y k n i­
kiem.

Jest w  tym  i radość i duma — 
poczucie dobrze wypełnionego o- 
bowiązku, świadomość tego, że 
nie zaw iedli zaufania, jak ie  po­
kłada w  młodzieży stud iu jącej 
F.ząd i Partia, cały naród.

i .  W.

Agitatorzy Frontu Narodowego pracują

0 tej spółdzielni jeszcze pomyślę...“9 1

Młodzież huty „F e rru m “  w
Katowicach w okresie przedwy­
borczym nawiązała szczególnie 
żywy kon takt z mteszkańcanr 
gromady Czarków. Kontakt ten 
po wyborach nie został zerwa­
ny. M łodzi agitatorzy huty „F e r­
rum “  odwiedzają w dalszym 
ciągu chłopów z Czarkcwa.

Po przyjaździe agitatorzy idą 
zwykle w odwiedziny do po­
szczególnych rodzin. Ko! Ta­
deusz Toiarski — technik od­
lewniczy z huty udaje się do 
rodziny t.itkó w , gospodarujące] 
na 9 hektarach. W domu zasta­
je gospodynię przy gotowaniu 
obiadu. Jakoś na początku nie 
ma ona chęci na rozmowę. Ale 
kiedy Toiarski zaczyna opowia­
dać o pobliskie j fabryce nawo­
zów sztucznych w Kędzierzyn e. 
o tym , jak  sąsiedzi należący do 
m iejscowej spółdzielni produk­
cy jne j dobrze sobie rad?4, twarz

i kobiety rozjaśnią się; uważnie
| wpatru je się w mówiącego.
| — Tak, tak. wiem o ty m —
' mówi Litkowa. W spółdzielni 
i maja żn iw ia rk i, kopaczki, pługi. 
I no i ten traktor. Tam się tak 
| ludzie nie narobią. Jak nm za- 
i p'szą się do spółdzielni to t ja 
| chyba też. Na razie jestem je- 
j szcze niezdecydowana.
j W dalszym ciągu rozmowy 
| Tadeusz Toiarski m ów ił L itkn- 
1 wej o robotnikach pracujących 

w fabrykach w których produ­
kuje się maszyny rolnicze, na­
wozy sztuczne, tkaniny.

K iedy czas było odchodzić 
L itkow a na pożegnanie powie­
działa:

— Gdy przyjedziecie jeszcze 
do wsi. to wstąpcie do nas. A 
o te j spółdzielni to jeszcze po­
myślę!

— Dow idzenia' Przyjadziemy 
na pewno — z występem a rty ­
stycznym — zapewni! Toiarski.

Powoli wszyscy agitatorzy za­
częli schodzić się i opowiadać 
-woje wrażenia z rozmów.

— Wiecie co — powiedział 
kol. Dąbek. Na podwórzu u jed­
nego gospodarza w idzia łem  ni­
szczejące żn iw ia rk i, wozy, pługi 
i kosiarki. A przecież to w ła­
sność spółdzielni.

Towarzysze z huty „F e rrum “  
in terw eniow ali i tak dzięki agi* 
tatorm  maszyny nazajutrz zo­
stały zabezpieczone.

Korespondent 
W L. M A LA R A  

Katowice

Młodzież szkół zawodowych Radomia 
przygotowuje się do pracy w nowym Zrzeszeniu

m m W m

W trosce o zdrow ie i  życie pracow nika, szeroko stosowane są 
w zakładach pracy urządzenia bezpieczeństwa i  h ig ieny pracy.

Na zdjęciu: stolarz maszynowy Ryszard S iew iera obsługuje  
sz lifie rkę  do drzewa. S z lifie rka  zaopatrzona jest w  specjalny 
wyciąg pouńetrzny, k tó ry  pochłania p y ł drzewny powstający 

podczas pracy. Foto CAF
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„Młodzież: naszej gm iny jest 
chętna cło pracy społecznej, 
przychodzi do św ie tlicy, dysku­
tu je o wydarzeniach w  kra ju , 
ma w  sobie wiele ząpału.

Dużo m ógłby pomóc w  zachę­
ceniu młodzieży do szerszej p ra­
cy społecznej nasz starszy i bar­
dziej doświadczony kolega. K o­
mendant G m inny SP gm iny  
Rząśnik Stefan Kałuża  — tak 
pisze w swvm Uście do Redakcji 
kol. D om inik W ładysław z So­
kołowa Górnego, pow. Zloto-
r j  ja-

Lecz praca ko l Kałuży i jego 
postawa w tyc iu  codziennym  — 
orzynosi szkodę młodzieży Da­
je on zly  przykład

Nie chcę być gołosłowny  — 
pisze kol. D om in ik — i  podam 
fak ty : kol Kałuża nie prowadzi 
pracy organizacyjne j SP Od 
szeregu miesięcy nie było zbió-

Zły przykład
i rek SP Za to w idz im y go czę­

sto pijanego. M a li chłopcy od­
prowadzają go w tedy przez 
wieś z krzyk iem  i  śmiechem 
Starsza młodzież z w ie lką  po­
gardą patrzy na pijanego ko­
mendanta.

Jest on członkiem  ZM P i spo­
dziewaliśm y się, że jako starszy 
kolega pomoże organizacji . w  
pracy. N iestety m usim y powie­
dzieć, że nam przeszkadza.

Przewodniczący Koła ZM P w 
gromadzie Proboszczów zorga­
nizował zebranie w  dniu 16.X1 
52 r., na k tó rym  kol. Kałuża 
zobowiązał się omówić sprawę 
stud iow ania m ateria łów  X IX  
Zjazdu i dać m ate ria ł szkole­
n iow y Kol. Kałuża na zebranie 
nie przyszedł i zobowiązania 
swego nie wykonał.

Zresztą nie w yw iązu je  się z 
żadnych obowiązków. Zarząd ■

W Przemyskiej Wytwórni Win „Pomona“ 
uczestnicy zespołów szkoleniowych 

stają w szeregach przodowników pracy
Do początku •bieżącego roku 

w wojew ództw ie rzeszowskim 
rozpoczęły pracę 794 zespoły 
szkoleniowe, liczące 17 483 ucze­
stn ików  oraz 3fi3 kółka studio­
wania życiorysów towarzysza 
Stalina i towarzysza Bieruta, 
obejmujące 8.5R0 młodzieży.

W okresie studiowania mate­
ria łów  X IX  Zjazdu KPZR ze­
społy szkoleniowe i kółka stu­
diowania życiorysów w w ię­
kszości włączone zostały do 
szkolenia partyjnego. Np. w po­
wiecie Tarnobrzeg na 26 zespo­
łów  szkoleniowych włączono dc 
szkolenia partyjnego 19, w Sa­
noku na 45 włączono 29 zespo­
łów, w Jaśle na 62 zespoły — 30. 
Pozostałe zespoły s tud iu ją  m a­
te ria ły  X IX  Zjazdu KPZR sa­
modzielnie.

W  Przem yskiej Wytwórni 
W in „Pom ona" szkolenie zetem- 
powskie wiączono do szkolenia 
partyjnego. Szkolenie prowadzi 
z ram ienia Podstawowej Orga­
nizacji P arty jne j tow. Teodor 
Paw łowie*. W ykłada on tak. t? 
trudne nawet zagadnienia sa 
zrozumiałe dla młodych uczest­
n ików  zdspołu. Regularnym 
uczęszczaniem na zajęcia oraz 
aktyw nym  udziałem w dyskusji 
wyróżnia ją się m. in. tow. tow , 
Stanisław Kos, Zygmunt Gala- 
szewski, Anna Kan iak, Jozef 
G orlic, Jerzy G ieriich.

Szkolenie w „Pom onie" w po­
ważnym stopniu przyczyniło się 
do wzrostu produkcji. K'eo.v 
nie było w zakładzie szkolenia 
ideologicznego, załoga nie po­
dejm owała na ogół zobowiązań,

kola ZM P  pros ił go k ilk a k ro t­
nie o przyw iezienie dekla rac ji 
dla nowych członków ZMP. 
Prosił go o to, ponieważ je fd z i 
często do m iasta powiatowego. 
D ekla rac ji tych nie może przy­
wieźć od trzech miesięcy, jed­
nak za każdym razem wraca 
z miasta p ijany, jakże ma więc 
wówczas pamiętać o prośbie na­
szej organizacji

*
Zarząd Pow iatowy ZM P i Ko­

menda Pow iatowa SP w Zło­
to ry j! pow inn i jak  najszybciej 
zająć się opisaną przez korespon 
denta sprawą. Czekamy na w y­
jaśnienia.

Trzeba wcześnie reagować na 
błędy. Nie dopuście do tego, 
aby człowiek zajm ujący stano­
w isko komendanta SP miał 
szkodzić pracy organizacji i w y ­
chowaniu młodzieży.

R ED AKCJA

Zadźwięczał dzwonek. Na ko­
ry ta rz  wysypała się hałaśliwa 
gromada roześmianej młodzieży 
z Technikum  Finansowego w 
Radomiu.

— Koleżanko — zwracam się 
do biegnącej obok dziewczynki 
— chciałbym  m ówić z przewo­
dniczącym Zarządu Szkolnego 
ZMP.

— Dobrze, zaraz go poproszę.
O 1 Właśnie idzie kol. Kusy.

P rzyw ita liśm y się. Potoczyła 
się rozmowa. W kró tk ich , zwięz 
łych i treściwych słowach kol. 
Kusy opowiada o Współpracy 
Zarządu Szkolnego ZM P z SKS 
w Technikum  Finansowym w 
Radomiu.

— Organizacja zetempowska' 
przy Technikum  Finansowym 
wspólnie z SKS daje przykład 
dobrze zorganizowanej wzoro­
wej pracy. Na każdym zebra­
niu SKS obecny jest przedsta­
w iciel Zarządu Szkolnego ZMP. 
idpowiedzia lny za sprawy spor­
tu. Raz w miesiącu składa on 
sprawozdania z pracy SKS-u na 
Zarządzie Szkolnym ZMP.

Zetempowcy troszczą się o u- 
trzym anie w łaściwej, zdyscypli­
nowanej postawy sportowców 
Stosują oni szerokie form y k ry ­
tyk i złych, a popularyzacji do­
brych sportowców, między in ­
nymi poprzez audycje popular­
nej na terenie szkoły „F a li 22“ .

— K iedy w szkole rozległa 
się wieść o powołaniu howegc 
Zrzeszenia — ciągnie dalej kol. 
Kusy — zwołaliśm y żebranie 
członków SKS-u z udziałem ca­
łego Zarządu Szkolnego ZMP, 
na którym  dokonaliśmy podsu­
mowania dotychczasowych w y­
ników  naszej pracy, przeanali­
zowaliśmy błędy i braki, wysu­
wając wnioski do dalszej dzia­
łalności. Może jednak o sukce­

sach naszych sportowców, o ich 
pracy w kole, opowie przewo­
dniczący naszego SKS-u, k o l 
H enryk B ill.

Z grom adk' uczniów, stojących 
nieco na uboczu, wysunął się 
szczupły, wysportowany chło­
pak.

— Cóż wam powiedzieć — 
zaczął trochę k łopo tliw ie  — 
nasz SKS posiada 9 sekcji spor­
towych. Wszyscy /  członkowie 
sekcji przeprowadzają systema­
tyczne tren ing i i dużo pracują 
nad podniesieniem swych spor­
towych w yn ików . D zęk i tej 
pracy każdego sportowca nad 
samym sobą oraz stałej, syste­
matycznej pomocy naszych zei- 
empowców, osiągnęliśmy szereg 
sukcesów. W bieżącym roku 
zdobyliśmy m istrzostwo woje­
wództwa w piłce nożnej, zaję li­
śmy wicem istrzostwo wojewódz 
twą i m istrzostwa Radomia w 
koszykówce męskiej, a Adam 
Pomagalski, przewodniczący 
sekcji ping-ponga, zdobył indy­
w idualne m istrzostwo Radomia 
w tenisie stołowym. Również i 
nasze dziewczęta nie pozostają 
w tyle. W Igrzyskach Szkól Za­
wodowych zdobyły one m istrzo­
stwo województwa w skoku w 
dał, wzwyż, w biegu na 100 i 
60 m oraz m istrzostwo Radomia 
w siatkówce.

— Czy ty lko  same sukcesy 
odnosicie, czy nic macie żad­
nych trudności, braków?

— Niestety, mamy też i niedo­
ciągnięcia— odpowiada przewod­
niczący S K S -u .— Nasze błędy 
w ykazali nam na wspólnym ze­
braniu zetempowcy po uprzed­
nim przedyskutowaniu naszej 
pracy na Zarządzie Szkolnym 
ZMP. Jedna ze słabych s tro n  
naszej działalności jest niedo­
stateczne jeszcze umasowienie 
sportu w naszej szkole. W la­
tach 1951—1953 na 619 uczniów 
zdobyto ty lko  435 odznak

Do p io n o w y c h  rzędów  podane i f i ­
g u ry  na m ie jsce  lic z b  w p isać  14 
w y ra zó w  c z te ro lite ro w y c h  o p o n iż ­
szych znaczen iach . N as tępn ie  w y ­
pisać w s z y s tk ie  l i t e r y  o d g a d n ię tych  
w y ra z ó w  w e d łu g  k o le jn o ś c i o dp o ­
w ia d a ją c y c h  im  l ic z b  od  i do  58 
i o d czy ta ć  rozw iązan ie .

Zna cze n ie  w y ra z ó w : 35) Poeta 1 
śp ie w a k  u lu d ó w  c e lty c k ic h , 5łi) 
P odziem na k ry jó w k a ,  nora , Jama, 
12) N a rzę d z ie  ro ln icze . 19) W d aw ­
n e j Po lsce : w e zw a n ie  do posp o li­
tego ruszen ia , 17) Część św ia ta , 33) 
C z ło w ie k  p rz y g lą d a ją c y  sie czemuś, 
42) D z ie ło , postępek, 23) N ap ó j o 
n ie w ie lk ie j za w a rto śc i a lk o h o lu , 11)

0 E3 0 0 0 IU 0

D e lik a tn e  w ło s k o w a te  p o k ry c ie  n ie ­
k tó ry c h  k w ia tó w  i  nasion , 28) Po­
p rzeczny d rąg  u *m a s z tu , 6) Rodzaj 
zboża, 13) BudowTa łącząca brzegi 
rz e k i, 36) N azw a jed n e go  ze Z rze ­
szeń s p o rto w y c h  55) P ro d u k t 
pszczeli.

(Z. N og a ck l -  R adzionków ) 
R ozw iązan ia  na leży  nadsy łać  w 

te rm in ie  10-dn iow ym  od d a ty  u ka ­
zan ia  się n u m e ru  pod adresem  re­
d a k c ji  z d op isk iem  na ko pe rc ie  
,,R o z ry w k i u m y s ło w e "  W śród Czy­
te ln ik ó w , k tó rz y  nadeśla p ra w id ło ­
we ro zw ią zan ia , ro z losow anych  zo­
s ta n ie

10 nagród książkowych.

0 0 0 0 0 0 1 0 1
0 0 0 0 0 0 0
0 0 0 0 0 0 0

„BSPO“ . Za mało jeszcze wcią­
gamy młodzież do uprawiania 
sportu.

— Poza tym największą naszą 
bolączką jest brak sprzętu zi­
mowego. Postanowiliśmy jed­
nak zorganizować w najb liż­
szym czasie zabawę, z które j 
dochód chcemy przeznaczyć na 
zakup brakującego sprzętu spor­
towego.

— Zdajemy sobie doskonale 
sprawę z korzyści płynących 
dla nas z utworzenia nowego 
Zrzeszenia. Będziemy teraz mo­
gli występować na zawodach w 
swoich barwach, reprezentować 
swoje własne Zrzeszenie!

— A to zobowiązuje nas do 
większej, wytężonej pracy w 
dziedzinie sportu, do zdwojenia 
swych wysiłków  dla osiągnięcia 
leszcze lepszych niż dotychczas 
wyników , wreszcie do s iln ie j­
szego zacieśnienia współpracy 
zetempowców ze sportowcami — 
zakończył przewodniczący Za­
rządu Szkolnego ZM P kol. Z b i­
gniew Kusy.

W Technikum Garbarskim
Tego dnia pogoda była na­

prawdę piękna. Wyiskrzona bie’ 
śniegu ktula oczy blaskiem zi­
mowych słonecznych promieni. 
W dali ukazał się duży budy­
nek Technikum  Garbarskiego 
w Radomiu.

W korytarzu szkoły gromadka 
uczniów prowadziła ożywioną 
rozmowę o m ającym powstać 
nowym zrzeszeniu.

— Czy jest tu może przewo­
dniczący tutejszego SKS-u? — 
przerywam dyskusję. — To w ła­
śnie ja, K o tlim ow ski jestem —

j przedstaw ił się jeden z gru- 
[ py. — Jeżeli chcecie rozmawiać 
także i z W achnickim , prze­
wodniczącym naszego Zarządu 
Szkolnego ZMP. to chodźmy do 
świetlicy, szkolnej.

— Z rozpoczęciem nowego 
szkolnego roku 1952-53, praca 
naszego SKS-u nie wyglądała 
najlepiej — zaczął kol. Wach- 
nicki. Uczniowie zaniedbań 
prowadzenie treningów, brak 
bvto rozgrywek szkolnych, 
sprzęt sportowy nie byt zain- 
wentaryzowany, brak było - ja ­
k ie jko lw iek planowej organiza­
c ji w pracy SKS-u. Wtedy Za­
rząd Szkolny ZM P w porozu­
m ieniu ze sportowcami usunął 
przewodniczącego SKS-u z zaj­
mowanej przez niego fun kc ji, a 
na jego rrrejsee młodzież w y­
brała jednego z członków Za­
rządu Szkolnego ZM P kol. Ko­
tlin ie  wskiego. Zorganizowaliśmy 
8 sekcji: tenisa stołowego, sza­
chową. bokserską, lekkoatlety­
czną i gimnastyczną, s ia tk i mę­
skiej, p iłk i nożnej, koszykówki 
męskiej. Najlep ie j pracują bok­
serzy.

— Inne sekcje nie pracują 
bo np. jak może pracować sek­
cja lekkoatletyczna, skoro nie 
mamy sali? — Kol. K otlim ow ­
ski z bezradnym gestem rozło­

żonych rąk usiłow ał w ytlum a- 
:zyć fakt zamarcia pracy spor­
towej w okresie zimy. — Niezłe 
w yn ik i osiągnęliśmy na odcin­
ku zdobywania odznaki SPO. 
Roczny plan w zdobywaniu od­
znak poważnie przekroczyliśmy 
i obecnie 75 proc. uczniów na­
szego Technikum  posiada od­
znakę SPO.

— A jak rozw ija ją  się u Was 
sporty zimowe?

— Niestety, bardzo słabo, 
Wprawdzie mamy sprzęt — 35 
par tyżew, ale brak lodowiska 
uniem ożliw ia nam upraw ianie 
sportu łyżwiarskiego. Po prostu 
zaniedbaliśmy pracę w  tym  kie* 
runku, ale po półroczu, k iedy 
uczniowie zostaną trochę odcią­
żeni od zajęć szkolnych, przy* 
stąpimy do założenia lodowiska.

— A czy dyskutowaliście o 
tych wszystkich sprawach na 
\vspólnvm zebraniu SKS-u i ko* 
ta ZMP?

— Jeszcze nie było u nas ta* 
kiego zebrania. T y lko  na zebra­
niu Zarządu Szkolnego ZM P 
om ówiliśm y nowe form y polep­
szenia dotychczasowej działa l­
ności w sporcie, k ie ru jąc się 
wytycznym i ZG ZM P  odnośnie 
pracy sportowej w zimie. Poza 
tym  niczego jeszcze nie zrob ili­
śmy, aby rozw ijać sport wśród 
naszej młodzieży.

Wnioski,
które się nasuwają

0  czym świadczą powyżej 
przytoczone przez nas przykła­
dy dobrej I zlej pracy obu kół 
sportowych?

Wskazują one na to, łż wa­
runkiem  dobrej, wzorowej dzia­
łalności SKS-u w  Technikum  
Finansowym jest ak tyw ny u- 
dział w nie j szkolnej organiza­
c ji ZMP.

Przykład dobrej pracy zet­
empowców w SKS w  Tech­
n ikum  Finansowym w Ra­
domiu daje piękne rezultaty, 
stwarzając szerokie i 'ż iiw ości 
dla coraz pełniejszego rozwoju 
sportu na terenie te j szkoły. 
Natomiast praca SKS w Tech­
nikum  G arbarskim  nie stoi 
na zadowalającym poziomie, 
ponieważ zbyt słaba jest 
jeszcze działalność organizacji 
retem powskiej w dziedzinie 
sportu, mało aktyw ny udział 
zetempowców w pracy SKS-u.

1 dlatego niezbędne byłoby, 
ażeby? aktyw n ie js i sportowcy 
Technikum Garbarskiego w po­
rozumieniu z ZSz. ZM P zwołali 
ogólne zebranie uczniów i prze­
dyskutował z n im i w yn ik i do­
tychczasowej działalności spor­
towej.

Przystępując do omówienia 
form polepszenia swej dotych­
czasowej działalności, sportowcy 
Technikum Garbarskiego powin­
ni wziąć przykład od swych ko­
legów z Technikum Finansowe­
go, którzy wykazali się dobrą 
pracą w dziedzinie sporiu.

H. OSTROWSKA

nie rozw ija ł się ruch współza­
wodnictwa pracy. Członkowie 
ZM P nie rozum ieli należycie 
znaczenia przodowania w pracy 
i znaczenia współzawodnictwa. 
Dziś zakład ma w ie lu  przodow­
n ików  — uczestników zespołów 
szkoleniowych.

Anna Kan iak i  Paulina Kacz­
marska odznaczone zostały od­
znakami Przodownika Pracy, 
tow. Stanisława Relzer otrzym a­
l i  Brązowy K rzyż Zasługi. Tow 
Józef G orlic  w ykonu je  dziś 170 
proc. normy, Janina K ru k  - "  
153 proc., Eugenia Nowak — 
153 proc., W ładysław Szelik — 
208 proc., Jerzy G ieriich  —• 120 
proc. normy.

Spośród zespołów w iejskich 
wyróżnia się zespół szkole­
niowy w gromadzie Pszczyna 
(pow. Dębica). Uczestnicy tego 
zespołu przed zajęciami organi­
zują prasówki, po zajęciach 
naukę piosenek, gry i zabawy 
świetlicowe. %

Podobnie pracuje zespół szko­
leniowy przy szybie naftowym .

Na pierwszym zajęciu szko­
leniowym  było obecnych 18 
zetempowców, obecnie zespól j ^ 
powiększył się do 24 osób. j i  
Propagandystka, tow. ni- j ,
na Cygannwska, prowadzi szko- J 
lenie w form ie dyskusji nad I z 
tematem, który podaje o ty ­
dzień wcześniej. Po zajęciu 
— odbywają się zabawy’ św ie tli­
cowe.

TADEUSZ PAC 
Rzeszów

Patrzę na w artow n ika — leży 
bezwładnie, można go żywcem 
wziąć. • Zaczyna również ulegać 
chw ie jb ie  i wachtowy. Oświadcza 
m i:

— Ja już  swoje oddyżurowałem. 
Pójdę szukać Masłóbojewa.

Odpowiadam mu z grzecznym 
ukłonem:

— Proszę.
Skorzystałem z jego nieobecności 

i obejrzałem k lin k ie t ty lne j ładowni.
Ku m ej w ie lk ie j radości okazał 

się o tw arty . Pozostawało mi ty lko  
uczynić coś. żeby nie mogli go za­
mknąć: omotałem gw in ty  drutem. 
Następnie przyszykowałem koło 
kingstonów m ło t kow alski, przeci­
nak i klucz do odkręcania zakrętek. 
Poszedłem do magazynu i na wszel­
ki wypadek wziąłem korkowy na­
pierśnik. Można przystąpić do dzie­
ła. A le  tu ogarnęła rrn ie  myśl, że 
z tego nic nie wyjdzie. Mogą mnie 
zabić zanim się zabiorę do pracy 
niszczycielskiej. A ja chciałem ude­
rzyć na pewniaka, bez pudła. Na 
własne oczy pragnąłem ujrzeć zgu­
bę przeciwnika.

M asłobcjew przyszedł na wachtę, 
tuż nie wydaje m i się łotrem , 
’ ierwszy rozpocząłem z n im  roz- 
lowę.

— No i co tam dobregó na górze? 
Masłobojew radośnie zamachał

eką:
— Och, wściekło się morze! W iatr 

ak półtora nieszczęścia, brzegów 
ie w idać! Nasi piechurzy leżą bez­

władnie i kurczą się jakby dostali 
holery. Jak pan m yśli, panie bol- 
zewiku, czy po tak ie j trzęsionce 
•ołnierze zdatni są do w a lk i, czy 
nie?

— Nie wiem. A łe niech mi pan 
powie, dlaczego honoruje mnie pan

A -N O W iK O W -P R IR O l O P O W IA D A N IE fi)

bolszewikiem? Nawet we śnie n i­
gdy bolszewikiem nie byłem.

— Gadaj pan zdrów! Ho-ho! Znać 
pana po cholewach, a zucha — z je ­
go m yśli.

Pomyślał chw ilę  i dodał:
— Jakby się pies nie w ierc ił, 

zawsze ogon będzie m ia ł z ty łu .
Uczę go jak  należy o liw ić  korby 

zamachowe. Bez w praw y to rzecz 
trudna, można rękę skaleczyć. Rzecz 
dziwna: troszczę się o tak i drobiazg 
a wcale nie myślę o tym , że ten 
człowiek razem z innym i jest skaza­
ny na śmierć. Masłobojew ch w ili 
nie po tra fi milczeć:

— Do czego dążą kom uniści? Nie 
mogę zrozumieć.

Tak, trudno zrozumieć. Dlatego 
trza mieć w głow ie prócz insektów 
jeszcze coś niecoś.

Maszynista us iłu je  m i zaprzeczyć, 
ale go nie słucham. W głow ie po­
wstaje nowy plan. Postanawiam 
spowodować wybuch cylindra.

Jako mechanikow i jest mi bardzo 
ła tw o to zrobić. Wtedy maszynow­
nia stanie się piekłem, dokąd n ik t 
nie odważy się zejść d i i  uratowania 
statku, ja zaś będę działa ł zupełnie 
swobodnie.

Rozległ się gwizdek. Podszedłem 
do tuby.

— Ile maszyna daje obrotów? — 
spytał dowódca okrętu.

— Pięćdziesiąt osiem — odpowie­
działem.

Dowódca rozgniewał się.

— Dajcie do siedemdziesięciu 
obrotów.

— Rozkaz. A le muszę zameldo­
wać, że palacze źle pracują.

— Powiedzcie im, że ich aresztuję.
— Rozkaz.
Powtórzyłem palaczom zarządze­

nie dowódcy. Pokpili ze mnie, ale 
zabrali się do łopat i zaczęli pod­
rzucać węgiel do paleniska.

Do urzeczywistnienia swego planu 
przystąpiłem nie od razu. To robota 
dość skomplikowana. Wy. jako nie fa­
chowiec, może nawet me zrozumiecie. 
Nie m nie j spróbuję wyjaśnić. Chodzi 
o to. że praca wszystkich części 
maszyny jest oparta na zasadzie ści­
słej równowagi. Moim zadaniem by­
ło — naruszyć tę równowagę.' Zwię­
kszani naoliw ienie cy lindrów  więcej 
niż należy. O liw a dostając się do 
cy lindrów  przechodzi następnie do 
chłodnika, a stamtąd przez pompy 
powietrzne i pompy zasilające do 
kotłów . Prócz tego przesycam lewy 
kocioł. Wszystko to potrzebne jest 
po to, żeby otrzymać w kotle stan 
w rzenia; woda zakipi i razem z parą 
w targnie do maszyny, a to dopro­
wadzi do wybuchu cylindra.

Patrzę na szkło wodowskazowe 
lewego kotła — woda w nini dorho- 
dzi do trzech czwartych. Wszystko 
idzie dobrze. Obojętny, zimny jak 
kawałek żelaza na mrozie, oczekuję 
na wybuch. Szkło wodowskazowe 
zaczyna bieleć — zbliża się straszny 
moment.

Nagle z głębi duszy, n iby z dna 
morza, w yp ływ a nowa m yśl: cofnąć

to wszystko. Statek zdążę zatopić 
w każdej chw ili. Muszę zobaczyć 
bitwę. I jeszcze pytanie: dokąd p ły ­
niemy? Najprawdopodobniej oszuki­
wałem samego siebie; po prostu 
chciało mi się jeszcze pożyć godzin­
kę — dwie.

Zmniejszyłem obrót maszyny i po­
biegłem do kotłowni.

— Zam knijc ie  skrzynię popie ln i­
ka w lewym k o t le '— krzyknąłem. — 
Zmniejszcie ogień, grozi nam nie­
bezpieczeństwo!

Tym  razem palacze sz.ybko w yko­
nali mój rozkaz. Zapewne i w gło­
sie i w wyrazie twarzy odczuli 
trwogę.

W róciłem do maszyny 1 znużony 
opadłem na taboret. Odpoczywałem 
nasłuchując huku morza. Potem, gdv 
niebezpiot zeńriwb minęło, zwiększy­
łem obroty maszyny.

(c. d. n.)
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PIERW SI W  NAUCE — PIERW SI W SPORCIE — oto ha-
fło, które od kilku miesięcy przyświeca młodzieży szkól podsta­
wowych, przygotowującej się do swych tradycyjnych Igrzysk 
Zimowych, Od kilku tygodni we wszystkich szkołach podsta­
wowych na terenie całego kraju odbywają się eliminacje ucz- 
nlów-sportowców, którzy z kolei wezmą udzla! w eliminacjach 
wojewódzkich. Najlepsi z nich spotkają się na starcie w K ry­
nicy, gdzie walczyć będą o miano przodującego ucznia-spor- 
towca i harcerza.

Zarząd G łów ny ZM P 1 M in i­
sterstwo Oświaty postawiły 
przed organizatorami Igrzysk 
szkolnych następujące cele i za­
dania :

zachęcić dzieci do dobrej nau­
ki I zachowania, co warunkuje 
dopuszczenie do Igrzysk i wpły­
wa równocześnie na punktację 
zawodów;

pokazać dzieciom piękno spor­
tów zimowych, ich praktyczne 
znaczenie i wpływ na przygoto­
wanie do pracy i obrony.

Czy i w jakim stopniu zadania 
te zostały zrealizowane?

Trudno dać w ch w ili obecnej 
dokładną ocenę Igrzysk szkol­
nych czy powiatowych, ponie-

w iak  dobry narciarz z likw id o ­
w ał aż 6 niedostatecznych, bo 
chciał brać udział w Ig rzy­
skach.

Koła szkolne ZM P w Radzy­
niu, woj. lubelskie pomagały 
harcerzom przy organizacji 
zawodów. Placówki WOP-u 
woj. rzeszowskiego przyszły z 
pomocą dzieciom, delegując do 
poszczególnych szkół swoich in ­
s trukto rów  w. f., wypożyczając 
sprzęt narciarski itp.

Dzięki przygotowaniom do 
Igrzysk, w w ie lu  szkołach osią­
gnięto poważne rezultaty w  zdo­
byw aniu przez uczniów odznaki 
BSPO. Np. “szkoły w  wojewódz-

w inny być już zakończone.
Tymczasem duża ilość szkól i 
powiatów, przede wszystkim wo 
jewództw  nizinnych, zlekcewa­
żyła term iny i teraz wybiera 
„na oko“ lepszych uczniów, w y­
syłając ich na elim inacje woje­
wódzkie. Podczas e lim inacji by-

ży, co z kole! udzie liło się wszy­
stkim  podległym im KKF-om  
Np. kol. Danysz z L K K F -u  w 
Lodzi, członek Kom ite tu Ig rzy­
skowego obiecała przysłać 8 sę­
dziów na e lim inacyjne zawody 
w dzielnicy Górnej i Rudzie, a 

| przysłała t.ylko 1( 1). co oczywi
ly wypadki fałszowania w yn f- i ście wpłynęło dezorganizujące 
ków startujących zawodników. Ina przebieg zawodów. Przewód- 
W Lubaczowie I Wadowicach I nicząey M K K F-u  w Rybniku

t.wie w rocław skim  w zeszłym 
waż trw ają one jeszcze w  w ięk- 'roku  szkolnym nie w ykona ły 
szóści szkół. B rak śniegu i lo- 'p lanu  BSPO, a już obecnie plan 
du poważnie zahamowały prze- j na p-n rok został 'przekroczony 
bieg i organizację te j imprezy, j 0 50 proc. W skali wojewódzkiej 
Jedynie województwa górskie i stan na dzień 25 listopada ub. 
zakończyły już elim inacje  po- | roku wynosił 5.000 odznak 
wiatowe. Największą Ilość, oko- j BSPO, a w dniu 26 grudnia, t j.
ło 60 tysięcy uczestników bio- : w  cjągu jednego ty lko  miesiąca j .
rących udział w eliminacjach. I CJrfra ta podniosła się do 9.000 ; w°i- rzeszowskiego w ogolę nie 
zanotowano w w o j .  katowickim . o<jz n a ji  w  powiecie w a łbrzy- j brano 
1 niewiele mniej od te j cy fry  skjm w tym  samym okresie licz- nau*'*

ba posiadaczy odznaki BSPO z 
400 wzrosła do 1.050.

Mimo jednak, że Igrzyska 
Harcerskie mają już czteroletnią 
tradycję, a ich organizatorzy du­
żą praktykę 1 doświadczenie, nie 
wykorzystane zostały wszystkie 
możliwości i w wielu miejsco­
wościach popełniono caiy szereg 
błędów sprowadzających się do 
zwyczajnego niedbalstwa.

Tali by to aa Igrzyskach w  Wisie. Patrol z Poznania ustala da l­
szy k ie runek  jazdy™

nie wypożyczy! dzieciom nume­
rów startowych, ty lko  dlatego, 
„że są nowe i zniszczą się“ (1). 
Rada Koła Sportowego „Kole­
jarz" w Tarnowskich Górach 
odmówiła dzieciom jednorazo­
wego skorzystania z lodowiska 
na eliminacje, żądając zapłaty 
500 żt. Dopiero słuszna in te rw en­
cja Kom itetu Powiatowego 
PZPR. przekonała „działaczy“ 
„K o le ja rza" o ic h . bezduszności. 
Inne Zrzeszenia zupełnie nie in ­
teresowały się Igrzyskam i, a 
jeśli organizatorzy zwracali się 
do nich o pomoc, ci zakryw ali 
się brakiem  in s tru kc ji, okó ln i­
ków itp. Niestety, podobnych 
przykładów było wiele. A le spo­
ro można jeszcze naprawić.

Igrzyska trwają. Dzieci przy­
gotowują się do eliminacji wo­
jewódzkich. Ale nie wolno 
poprzestać Już na odbytych 
imprezach, Caiy dorobek Igrzysk 
szkolnych trzeba rozwijać, po­
głębiać i utrwalać. Nie może być 
oni jednej szkoły, w której nie 
odbyłyby się Igrzyska lokalne. 
Komitety Kultury Fizycznej, 
Zrzeszenia Sportosye, szkolne 
koła ZM P 1 SKS-y muszą zmie­
nić niewłaściwy dotychczas sto­
sunek do przeprowadzanej Im- 

I prezy 1 pomóc dzieciom w nau- 
' ce, rozwijać w nich wielki za-

odbiegają woj. krakowskie i 
wrocławskie. Jak donoszą na­
pływające z terenu m eldunki 
akcja przygotowawcza do I-  
grzysk dała dużo większe rezul­
t a t y  niż w latach ubiegłych. 
Dzięki Igrzyskom dzieci znacz­
nie podniosły swoje w y n ik i w 
nauce. Np. w  szkole n r 1 w 
Dąbrowskich Górach, woj. ka­
tow ick im  41 uczniów popraw i­
ło stopnie niedostateczne, a w 
szkole nr 1 w Wschowej woj. 
zielonogórskie, uczeń Macho-

Igrzyska szkolne i e lim inacje 
powiatowe zgodnie z planem po-

do punktac ji w yn ików  
danego ucznia. W Sie­

miatyczach i B ia łym stoku wysta 
wiono do e lim inac ji ty lko  po 
1 (!) patro lu dziewcząt. W tym  
też województw ie w  ogóle za­
pomniano o zdobywaniu przez 
uczniów odznaki BSPO, a w 
niektórych szkołach ani jeden 
uczeń odznaki te j nie posiada. 
Przebiegiem • i  organizacją 
Igrzysk terenowych za mało in ­
teresowały się SKS-y. koła 
7M P. W K K F -y  za .w yją tk iem  
W rocław ia i Rzeszowa nie u- 
dzielały żadnej pomocy młodzie-

W Sentmwing i Wiedniu studenci sportowcy 
zamanifestuj* swą walą walki o pokój

Z a  k i lk a  d n i 87 osobowa ek ipa  p o lsk ich  sp o rto w có w  w y je d z le  na X  Z im o w e  A k a d e m ic k ie  M is trz o - 
t tw a  Ś w ia ta . G ospodarzem  te g o roczn ych  m is trz o s tw  będzie postępow a m łod z ież  a u s tr ia c k a . P odobn ie  ja k  
w  la tacb  u b ie g ły c h , obecne M is trzo s tw a  p rz y c z y n ią  sic do zacieśn ien ia  w ięzów  p rz y ja ź n i m iędzy naroća~ 
m i. do w zm ożen ia  w a łk i o u trw a le n ie  p o k o ju  na c a łym  ¿w iecie.

A k a d e m ic k ie  Ig rz y s k a  m a ją  Już 
aw o ją  bogata tra d y c ję . W a rto  w ięc, 
chociaż w  k i lk u  zdan iach p rz y p o m ­
n ie ć  o naszych os iągn ięc iach  w  o- 
k re s ie  p o w o je n n y m .

P ie rw sze  w zno w io n e  po w o jn ie  
Z im o w e  A k a d e m ic k ie  m is trzo s tw a  
Ś w ia ta  o d b y ły  się w  ro ku  1947 w 
D avos N a rc ia rze  po lscy  zd o b y li na 
n ic h  zespołowe A k a d e m ic k ie  M i- 
■ trzos tw o  Ś w ia ta  o raz Jeden z ło ty  
m e da l, dwa srebrne  i dw a  b rą ­
zowe.

D uży  sukces o d n ie ś li nasi n a r­
c ia rze  na V I I I  Ig rzyska ch  Z im o w y c h  
w  S p ln d le ro w y m  M ły n ie  w  C zecho­
s ło w a c ji, zd o b y w a ją c  pon o w n ie  t y ­
tu ł  A k a d e m ic k ie g o  M is trza  Ś w ia ta  
o raz  13 m e da li w  ty m  5 z ło ty c h .

Na o s ta tn ic h  M is trzo s tw a ch  w 
p ie k n e j m ie jsco w o śc i P o la n a -S ta lin  
w  R u m u n ii, gdzie  po raz p ie rw szy  
w z ię li u d z ia ł s p o rto w c y  ra dz ie ccy  — 
za w o d n ic y  po lscy  z w y c ię ż y li w 
k o m b in a c ji a lp e js k ie  i u zyska li 
w  o g ó ln e j k la s y f ik a c ji  zespo łow e j 
w ic e m is trz o s tw o  a ka d e m ick ie  św ia ta .

O becn ie  X Ig rz y s k a  Z im o w e  od­
będą się w  dn ia ch  23.2 — 1.3 br 
w  ’ m ie jscow ośc i w y p o c z y n k o w e j 
S e m m erin g  w  A u s tr i i,  leżące j o 100 
k m  na p o łu d n ie  od W iedn ia  Ł y ż ­
w ia rze  ł hoke iśc i ro zg ryw a ć  będą 
swe s p o tka n ia  na lo d o w iska ch  s to li­
cy A u s tr i i  Nasza e k ip a  sk ładać się 
będzie  z n a rc ia rz y  1 h o ke is tó w

O bie  g ru p y  ju ż  od dw óch  m ies ię ­
cy p iln ie  p rz y g o to w u ją  sie do cze 
k a ją c y c h  ic h  tru d n y c h  spotkań  
s p o rto w y c h  w  S e m m erin g  N a rc ia ­
rze rozpoczę li swą pracę  od 1 g rud - 
dn ia  ub. r. w s p ó ln y m  obozem  z go­
śćm i z N R D  i W ęg ie r W p ie rw szym  
o kres ie  praca p rzeb iega ła  w  k ie ru n ­
k u  opanow an ia  z m ie n io n e j n ieco

te c h n ik i Jazdy n a rc ia rs k ie j l  u z y ­
skan ia  o d p o w ie d n ie j k o n d y c ji 
P ie rw szy  obóz p rz y g o to w a w c z y  za­
kończono  w ko ńcu  g ru d n ia .

Po k r ó tk ie j  p rz e rw ie  w p ie rw sze j 
p o ło w ie  s tyczn ia  p rzep ro w ad zo no  
w śród z a w o d n ik ó w  e lim in a c je . w  
w y n ik u  k tó ry c h  n a jle p s i pozosta li 
na obozie.

Z g ru p o w a n i n a rc ia rz e  tre n o w a ć  
będą w  Zakopanem , pod k ie ru n k ie m  
m ło d y c h  tre n e ró w  Z io b rz y ń s k ie g o  
G lu z iń sk le g o , K o b y la ń s k ie g o  1 M ro ­
żą do dn ia  w y ja z d u  t j  do 13.2 br

P rzed  k ilk o m a  d n ia m i o db y ła  sic 
w  Z akopanem  próba  u m ie ję -n o śc i 
naszych n a jle pszych  n a rc ia rz y  k tó ­
rzy  w  ram ach  C e n tra ln y c h  M i­
s trzo s tw  A ZS  w a lc z y li o zaszczyt­
ne ty tu ły  m is trz ó w  a ka d e m ic k ic h  
P o lsk i, a ty m  sam ym  u b ie g a li się 
o p raw o  re p re ze n to w a n ia  b a rw  P o l­
sk i L u d o w e i na X  Z im o w y c h  A k a ­
d e m ic k ic h  M is trz o s tw a c h  Ś w ia ta

Z a w o d y  w  Z akopanem  p o tw ie r ­
d z iły  że tre n in g  d a ł dob re  re z u lta ­
ty , a uzyskane  przez za w o d n ik ó w  
w y n ik i,  pozw a la ją  w ie rz y ć  w  dobr*> 
p rz y g o to w a n ie  naszych n a rc ia rz y  d r' 
o czeku ją cych  ich  Ig rz y s k  w  A u s tr i i

R ów n ież hoke iśc i m ie li b og a ty  ' 
o b f ity  w  im p re z y  sezon S p o tk a n ie  
z F in a m i, N R D  CSR oraz o s ta tn ia  
ro z g ry w k i o ty t u ł  m is trza  P o lsk ' 
na ro k  .b ieżący b y ły  pow ażnym  
sp raw dz ianem  u m ie ję tn o ś c i naszych 
m ło d ych  h o ke is tó w  i p o z w o liły  w y ­
ło n ić  na lie pszych  z a w o d n ik ó w  W y­
ła z ił re p re z e n ta c ji h o k e jo w e j spo 
d o lew any Jest o ko ło  20 lu te g o  br

W czasie Z im o w y c h  Ig rz y s k  w 
A u s tr i i,  oprócz  sz lache tne j r y w a l i ­
za c ji o ty tu ł  na jlepszego  s p o rto w ­
ca - s tu d e n ta , odb yw a ć  się będą 
ró w n ie ż  w spó lne  w ie czo rn ice  w szy-

s tk ic h  re p re ze n ta c ji b io rą c y c h  * -
d z ia ł w  M is trzo s tw ach . S o g a ty  p ro ­
g ram  w ys tę pó w  a r ty s ty c z n y c h , w  
k tó ry c h  zespoły pokażą doro b e k  
k u ltu r y  swego narodu , będzie  jesz­
cze je d n y m  c z y n n ik ie m  do zacieś­
n ie n ia  w ięzów  p rz y ja ź n i m ięd zy  
m ło d y m i s p o rto w ca m i ca łego ś w ia ­
ta.

N a rc ia rze  polscy ró w n ie ż  p rz y g o ­
to w a li się do te j części p ro g ra m u  
M is trz o s tw  O p ra co w a li on i p ię k n y  
u k ła d  ta ń có w  g ó ra ls k ic h , k ra k o w ­
sk ich  1 ś ląsk ich , z k tó ry m i w y s tą ­
pią w  S em m ering  G ro ch o lska , K o ­
w a lska . R o j, D ziedzic  i in n i zaw od­
n ic y , n ie  za po m n ie li jeszcze sw ych 
w ys tę pó w  w  P o ia n a -S ia lin  i w 
Osio Tam  w ła śn ie  oprócz osiąg­
n ię ty c h  sukcesów  sp o rto w y c h  zy ­
ska li sobie  dużą p op u la rn o ść  za 
w span ia łe  pokazy a rty s ty c z n e . M i­
s trzem  ako rd e o nu  w p o ls k im  ze,spo 
!e 1est znany s la lo m ls ta  P ęka la . Pod 
lego to b a tu ta  e k ip a  n a rc ia rska  
zdobyła  sobie m ian o  n a jb a rd z ie j 
rozśp iew ane j i roz ta ń czon e j g rup y  
na O lim p ia d z ie  Z im o w e j w Oslo.

Pozosta ło  leszcze k l ik a  d n i do 
c h w il i  k ie d y  ek ipa  m ło d ych  spor­
to w ców  opuści k ra j.  aby rep rezen ­
tow ać nasz lu d o w y  sport.

«Spodziewamy się, że za rów n o  n a r­
c iarze  ja k  i h o ke iśc i postawą pełną 
w o li zw yc ię s tw a \ n ie  zaw iodą zau­
fa n ia , ja k im  obdarza  ich  całe spo­
łeczeństw o . R ep rezen tow an ie  barw  
n a ro d o w ych  to  n ie  ty lk o  zaszczyt, 
a le i d uży  obo w iąze k . W ie rz y m y , że 
postaw a sp o rto w có w  w czasie A k a ­
d e m ic k ic h  M is trz o s tw  Ś w ia ta  będzie 
godną sp o rto w ca  P o ls k i L u d o w e j.

M . B IL S K I

m iejsce.
In s tru k to r

pal do wychowania fizycznego 
i sportu. Nie można zacieśniać 
charakteru Igrzysk; trzeba ob­
jąć nimi wszystkie dzieci, któ­
rym harcerze powinni przewo­
dzić. Tym samym wzrośnie or­
ganizacja harcerska, wzrośnie 
jej autorytet wśród dzieci.

Już ty lko  kilkanaście dni dzie­
li nas od ch w ili kiedy około 
1.000 najmłodszych sportowców 
przodujących uczniów z całej 
Polski spotka się w Kry­
nicy. Będą oni nie ty lko  ubiegać 
się o zaszczytny ty tu ł m łodocia­
nego mistrza w rozgrywanych 
konkurencjach, ale przede wszy­
stk im  w im ieniu dziesiątek ty ­
sięcy dziatwy szkolnej wyrażą 
je j miłość i przyw iązanie do Lu ­
dowej Ojczyzny, Partii i Rządu, 
które stworzyły je j t ak,  wspa­
niałe w arunki nauki i wszech­
stronnego rozwoju. Igrzyska 
Krynickie będą podsumowaniem 
długiego etapu przygotowań do 
tej imprezy, będą nagrodą dla 
dzieci, które potrafiły łączyć na­
ukę ze sportem — nagrodą dla 
tych, którym sport nie przeszka­
dzał w osiąganiu dobrych stop­
ni w nauce, a odwrotnie, poma­
gał, dodawał nowych sił i zapału 

| do lepszej nauki, 
i i 4 . D .

SZTANDASL
MŁODYCH 

■
Ili Spartakiada Zimowa 1P 
w Zakopanem rozpoczęta

W n ie d z ie lę  8 hm . o d b y ło  się w  
bazie s zko le n io w e j C W KS w  Z a k o ­
panem  uroczys te  o tw a rc ie  f I I  Z i ­
m o w e j S p a rta k ia d y  W o jska  P o l­
sk iego, na s ta rc ie  k tó re j s tanę li 
c zo ło w i żo łn ie rze  s p o rto w c y  L u d o ­
wego W o jska  P o lsk iego  

Do u cze s tn ikó w  S p a rta k ia d y  
p rz e m ó w ił p rz y b y ły  na u roczys te  
o tw a rc ie  w ic e m in is te r  O b ro n y  N a ­
ro d o w e j gen. P o p ła w sk i.

..Już po raz trze c i — o św ia d czy ł 
m. in . m ówca — s p o ty k a ją  się w  
Z akopanem  n a jle p s i sp o rto w c y  na­
szego W o jska , aby zdać egzam in 
ca ło ro czn ych  p rzyg o to w a ń , aby 
w y ka za ć  w z ro s t tę żyzn y  fiz yczn e j 
co raz  lepsze p rz y g o to w a n ie  b o jo w e  

Nasza W ładza L ud o w a  1 Polska 
Z jednoczona  P a rtia  R obo tn icza  — 
p rzew o d n iczka  n arodu  — s tw o rz y ­
ł y  doskona łe  w a ru n k i d la  ro z w o io  
3po rtu  m asowego i w yczynow ego .

W da lszym  ciągu p rzem ó w ie n ia  
w ic e m in is te r P o p ła w sk i w zn ió s ł o- 
k r z y k i  na cześć Chorążego P o k o ju  
G enera liss im usa  Józefa  S ta lin a , u* 
kochanego  W odza i N au czyc ie la  na ­
rodu  B o les ław a B ie ru ta  o raz  na 
cześć M in is tra  O b ro n y  N a ro d o w e j 
M a rsza łka  P o lsk i K o n s ta n teg o  Ro­
kossow skiego. O k rz y k i e n tu z ja s ty ­
czn ie  p o d c h w y c ili ż o łn ie rze  -  s p o r­
to w cy .

W c iągn ięc ia  f la g i p ań s tw o w e j na 
m aszt d o ko n a ł p rz y  d źw ię ka ch  h y ­
m nu n arodow ego  czo ło w y  n a rc ia rz  
C W K S  -  C ia p ta k  

Na zakończen ie  u roczys to śc i o - 
tw a rc ia  I I I  Z im o w e j S p a rta k ia d y  
W o jska  P o lsk iego  o d b y ła  się d e f i­
lada z a w o d n ikó w , poczem  o d b y ły

się p ie rw sze  k o n k u re n c je
k}a r]y- . „«.<11W p ie rw s z y m  d n iu  S p a rt8 *J 
rozeg rano  następu jące  ko riku t ^  
e je : o tw a r ty  k o n k u rs  skoków   ̂
duże j skoczni pod K ro k w ią , 
p ła sk i na 8 km  k o b ie t oraz 
p a tro lo w y  na 30 km  z o s trym  
la n ie m . R ozegrano rów n ież  
h o k e jo w y  O W KS (K ra k ó w )—O '' 
Bydgoszcz. W a ru n k i a tm osfery^* 
podczas trw a n ia  w s z y s tk ic h  koń* 
re n c ji z łe  (śn ieg i w ia tr ) .  ^  

W o tw a r ty m  k o n k u rs ie  
s ta rto w a ło  31 za w o d n ikó w . ^  

M is trz e m  W ojska  Po lsk iego  fl. 
rok* 1053 w k o n k u re n c ji  skoKń^ ^  
tw a r ty c h  zosta ł S tan is ław  
sarz, zw yc ię ża ją c  s k o k a m i: 
i 7(1,9 --  nota 32$,5. w icem JswjjiL 
zosta ł Jan K u la  — s k o k i: 63,5.
69,0 — no ta  302,5, 3) K rz e p i'” *' ^
D an ie l — s k o k i: (>1,0, 82.5, *Li.lfc
nota  288,5, 4) Raszka — s ko k i: “ 
87,0. 70,0 -  nota 280,5, 5) Wa'vrJ L i 
s k o k i: 61, 62,5 i 64,0 — nota ^  

W b iegu  p ła s k im  k o b ie t na 
h km  zw y c ię ż y ła  B u lża n ka  
K ra k ó w ) —- 38.05 p rzed  Trren  
(CW KS) 39.5S i M a de j (CW KS) ^

ettf'1 o s try m  s trze la n ie m  (po 
c iu  ok. 30 k m  p a tro l w  PrzeC.voł
2 m inu t, ze s trze lić  m u s ia ł Pj\L),
ilość b a lo n ik ó w  z od leg łośc i w ° trol 
W b iegu ty m  z w y c ię ż y ł Plfrfj 
O W KS (K ra k ó w ) -  2:31:25, 2) OJJ f  
(W arszaw a) — 2:39:40, 3) Mar * p 
ka  W o jen n a  — 2:40:11. {I

W sp o tk a n iu  h o k e jo w y m  
(K ra k ó w ) z w y c ię ż y ł - -  OW KS 
goszez) 8:3.

N a r c ia r s k ie  M is lr z n s h ia  W s i zakońc/ofl®
K R A K Ó W . W o s ta tn im  d n iu  C en­

tra ln y c h  M is trz o s tw  Wsi w  R a jczy  
rozeg rano  b ie g  na 30 k m  o raz  kon-

s ko kó w  o tw a r ty  1 do K0111
n o rw e s k ie j , -g

yskl

P rzed k i lk o m a  d n ia m i ro z s trz y g n ię ty  zosta ł K o n k u rs  — 
P le b is c y t og łoszony przez Red. „S k rz y d ła  t M o to r “  na 10 n a j­
lepszych s z y b o w n ik ó w . P o n iże j zam ieszczam y s y lw e tk i 
p ie rw szych  p ię c iu  s z y b o w n ik ó w  wg k o le jn o ś c i z a ję ty c h 'p rz e *  
n ic h  m ie jsc  na H ic ie  10 n a jle p szych .

G óra Jest k ie ro w n ik ie m  w y ­
szko len ia  B ie lsko -B ia lsk ie g o  
A e ro k lu b u  L ig i  L o tn ic z e j.

JE R ZY  W O JN A R

W o jn a r  rozpoczą ł szko len ie  
lo tn ic z e  po w o jn ie . Ucząc się 
l  In te n s y w n ie  la ta ją c , szybko  
z w ró c i) na s ieb ie  uw agę  k ie ­
ro w n ic tw a  a e ro k lu b u . Ma V I I I  
K ra jo w y c h  Zaw odach  Szy­
bow co w ych  w  1951 ro k u  uzys­
k a ł I  m ie jsce , zd o b y w a ją c  d la  
A e ro k lu b u  K ra k o w s k ie g o  P u - 

, c h a r P rzechodn i. W ro k u  u - 
b le g tym , na i x  K Z S  w  Poz­
n a n iu  W o jn a r p o tw ie rd z i)  sw o- 
lą w ysoką  k lasę  szybow cow ą 
p o n o w n ie  zw yc ię ża ją c . Obecnie

T A D E U S Z  GÓRA
R ozpoczął szko len ie  lo tn ie *«  

k i lk a  la t przed w o jn ą . J u t  ja ­
ko  m ło d y  ch ło p a k  u s ta n o w i! 
on w  1938 ro ku  re k o rd  k ra jo ­
w y  w  p rze lo c ie  o tw a r ty m , k tó ­
r y  do tychczas n ie  zosta ł po­
b ity . W y k o n a n y  przez niego 
p rze lo t 577 km , będący w  1938 
ro k u  n a jle pszym  w y n ik ie m  
na św ięc ie , p rzyn ió s ł Górze 
m eda l L tU en tha lla  p rzyzna n y  
m u przez M iędzyna rodow ą  O r­
gan izac ję  L o tn iczą  (F A I).

W la tach  p ow o jen n ych  Ta ­
deusz Góra z o lb rz y m im  e n tu ­
z jazm em  pośw ię c ił się szybow ­
n ic tw u , W y k o n u ją c  p rze lo t do­
ce lo w y  300 km  i  p rzewyższe­
n ie  5 t.ys. i  uzyskał p ie rw szy  
na św iec ie  N ajw yższą Odzna­
kę Szybow cow ą w u zna n iu  
lego zasług -  G K K F  p rzyzna ! 
m u zaszczytny ty tu ł  M is trza  
S portu  Szybowcowego. Na zo r­
gan izow anym  n iedaw no  K o n ­
ku rs ie  -  P leb iscyc ie  ty g o d n ik a  
„S k rz y d ła  1 M o to r"  na n a jle ­
pszego szybow n ika  w  k ra ju  
w la tach  1959 -  53, Tadeusz 
Góra za ją ł p ierwsze 
W c h w il i  obecnej

m l, Jest Jednym  z naszych 
n a jle p szych  p ilo tó w  szyb ow ­
co w ych . M a on na sw ym  ko n ­
c ie  ta k ie  w y c z y n y  ja k  p rze -

k o rd y  szybow cow e, d o ty c h ­
czas n ie  zos ta ły  pob ite .

Jeśli chodzi o późn ie jsze  
w y c z y n y  B rz u s k i — to  są one 
n ik łe  15 i  12 m ie jsce , u - 
zyskane  przez n iego  na K ra ­
jo w y c h  Z aw odach  S zybow co­
w y c h  w  1951 i 195? ro k u  ś w ia d ­
czą o zas trasza jącym  spadku  
fo rm y  tego n ie w ą tp liw ie  zd o l­
nego p ilo ta . S ądz im y, że IV  
lo k a ta  uzyskana przez B rzus- 
kę  w ś ró d  10-clu n a jle pszych  
■ z yb o w n ikó w  zobow iąże go do 
ln te n sy  vn e j p racy  nad sobą 
1 p o d n ies ie n ia  swego poz iom u .

W A N D A  S Z E M P L IN S K A
8 z e m p liń ska  m im o  swego 

m łodego  w ie k u  (20 la t)  ma

ku rs  
n a c ji

W  b iegu  na 30 k m  Dąbrów«»* 'n  
k o n a ł swego d łu g o le tn ie g o  
H oleksę, u z y s k u ją c  bardzo 
w y n ik  — 1:36:50. D ru g im  by ł .„I 

*jłeksa — 1:39:40, trze c i —
r l:43:26-

K o n k u rs  s ko kó w  o tw a r ty  v mh> 
se n io ró w  w y g ra ł W ie czo re k  — 
k i 47,5 i 47 m -  no ta  218,3. W 
k u re n e jt ju n io ró w  k la s y  C 
ż y ł w  o tw a r ty m  k o n k u rs ie  
Staszek (K ra k ó w ) — sk o k i 34,5 
~  no ta  166. W  g ru p ie  B 
ż y ł H uczek -  27 i 27 m "  llrf1 
202,2. W g ru p ie  ju n io ró w  A u «¡y 
c ięży ł B u jo k  — s k o k i 26 i 25 
ta 196.7. j

K o m b in a c ję  n o rw e ską  *1* 
W ieczorek  -  440 p k t 

W o gó ln e j p u n k ta c ji z w y c fjr j?
K a to w ic e  2226 p k t. p rzed  
w em  1064 p k t., Rzeszowem. 
w ie m , K ie lc a m i, O polem , Bi3 5 
s to k ie m  I O lsz tyn e m .

lo t  doce low o -  p o w ro tn y  » •  
tra s ie  W arszaw a — L u b l in  — 
W arszawa i  p rz e lo t o tw a r ty  o 
d łu g o śc i 499 km .

A N D R Z E J  B R Z U S K A

A n d rz e j B rzuska, p ilo t  W a r­
szawskiego A e ro k lu b u  L L  1 
s tiid e n t I I I  ro k u  A k a d e m ii 
W ych o w a n ia  F izycznego, Je*i

W o jn a r — c z ło n e k  Z M P  
jest posiadaczem  Z ło te j Od 
zn ak i S zyb o w co w e j z dwom a 
d ia m e n ta m i.

R Y S ZA R D  B IT N E R

C h a ra k te ry s ty c z n a  s y lw e tk a  
Ryszarda B łtn e ra  Jest znana 
n ie  ty lk o  p ilo to m  W arszaw ­
skiego A e ro k lu b u , a le także  
w ie lu  In n y m  z ró ż n y c h  części 
k ra ju . R yszard B itn e r  — p o ­
siadacz Z ło te j O d znak i Szy­
b ow co w e j z dw om a d ia m e n t® -.

Rekord Polski 
w pływaniu

Ł Ó D Ź , Na zaw odach p ły w a c k ^ g i
m is trz o s tw o  Zrzeszenia  SportójJLjJ' 
W łó k n ia rz  o k rę g u  łód zk ie go  ‘ ¡i 
now ska  u s ta n o w iła  na dys t. '
w t. k las ., n o w y  re k o rd  (fi
6.35,2. P op rze d n i re k o rd  należ i 

jp ro n ie w ic z  i w y n o s ił 6.41,7.

Polscy szermierze 
startują w Budapeszcie

g ijiir
21 bm  rozpoczyna  się W v V 

peszcie tró jm e c z  sze rm ie rczy  
dz ia łem  m ło d z ie żo w ych  re p reZ 
c j i  P o lsk i. W ę g ie r 1 CSR ¿fifif 

N asi m łodz i sze rm ie rze  
w y w a ć  się berta do spotkań  * 
k ra m i l Czech osiow a ka m  i jjiti 
c ja ln y m  obozie w  w a r s * * ^ ^  
ĆJśrodku S zko len ia  S ze rm ler{L,f0' 
ó d  10 do 19 bm  Na obóz *en cei' 
n l zos ta li — k o b ie ty : Ryszel, 
fa u ś in fr i S a lw ach. M ężczyźni 1

znaną 1 p o p u la rn ą  postacią  w 
naszym  s z y b o w n ic tw ie  U zys­
kane  p rzez n iego w 1950 ro ku  
k ra jo w e  1 m ię d zyn a ro d o w e  re-

bardzo pow ażne o s iągn ięc ia  
za rów n o  w  nauce Jak i w  sp o r­
cie. Będąc s tu d e n tką  I I I  ro k u  
W yd z ia łu  L o tn iczego  P o lite c h ­
n ik i  W arsza w sk ie j, Jest je d n o ­
cześnie na jlepszą  spośród na­
szych p ilo te k  szyb ow co w ych . 
S zem pllńska  — posiadaczka 
Z ło te j O d znak i S zybow cow e j 
— u s ta n ow iła  w  u b ie g ły m  ro­
ku  szereg k ra jo w y c h  i  m ię ­
d zyn a ro d o w ych  re k o rd ó w  szy­
b ow cow ych  U zyskany  przez 
n ią  re k o rd  szybkośc i w  prze­
loc ie  po tra s ie  t ró jk ą tn e j 100 
km  przew yższa o dp o w ie d n i 
re k o rd  m ę sk i. (ZE T )

rtokes. K u szew sk i, P ią tko w sk i- 
(jller, R ydz, K ra je w s k i,  Zabłocki*  ̂
w ło w s k i. P aw las  l Leszek

N a  s s a d ie w n i c f

w  I s B t a f s s i c le
B U K A R E S Z T . W IX  rundZ*«

dzyna ro d ow e g o  tu rn ie ju  szaL v i \ 
)?o w  B uka re szc ie  m is trz  
£ llw a  p rze g ra ł z B arda (N o f ^  
P e tro s ja n  (ZSRR) pokona ł. W , - ) *  

ju n ię c iu  R adulescu ( R u n ih ^ j^  
S m ys łow  (ZSRR) w y g ra ł ze 
(S zw ec ja ) R em isam i zakończy11 
p a r t ie  B o le s ła w sk l (ZSRR) ^  
łusz (ZSRR) Sza ho (W ęgry) ^ . 8) '  
cza (W ę g ry ) o raz  CPke.lly (BC 
F i l ip  (CSR) O d łożono nastCH 
p a r t ie : G o lom b e k  (A n g lia ) 
ehe r (R um u n ia ). C iu ca ltca  ^  
n la ) -  s a lta r  (CSR) i MH«*^ » 
ga ria ) — T ro ian e scu  (Rumun*

S ekc ja  g im nastyczna  AZS A W F  
Jest obecnie n a jlic z n ie js z ą  i pod 
w zg lędem  w yszko le n ia  n a js iln ie js z ą  
ze w szys tk ich  o k rę g ó w  a k a d e m ic ­
k ic h  w k ra ju . S p e cy ficzn y  c h a ra k ­
te r  s tu d ió w  m łod z ieży  te j u c z e ln i 
może ty lk o  częściowo w p ły w a ć  na 
d o b ry  ro z w ó j te j s e k c ji. D e c y d u ją ­
cym  /.aś w  ty m  c z y n n ik ie m  Jest 
w ła śc iw a , sys tem a tyczna  i o f ia rn a  
p raca  tre n e ra  I za w odn iczek. Ż e ń ­
ska sekc ja  g im nastyczna  na A W F  
m oże w ykazać się p ow a żn ym i osią­
g n ię c ia m i, o czym  św iadczy szereg 
d y p lo m ó w  I pucha rów  zd o b y tych  
p rzez za w o d n iczk i na w ie lu  m i­
s trzos tw ach  I zawodach. Jaką  za­
te m  droga' rtoszU do tych  sukcesów

TAKIEJ PRACY POTRZEBA NAM JAK NAJWIĘCEJ..
a nn «, . J a ■ «1.1 _ I  l . l  um i An,4 Anonim I n ftłi-c  a 4  i4n n ła  anvanrlA r ....   _ —•m iód«  o n tu i ja i t k l  g im n a s ty k i z 

| A W F I k to  Im  w  ty m  dopom óg ł.'

i Tylko dobra praca 
warunkiem sukcesów

P rzed  o k o ło  trzem a  la ty , k ie d y  
u cze ln ia  zosta ła  odbudow ana  ze 

| /n iszczeń  w o je n n y c h , tre n e r F iłip o - 
I w icz  p o s ta n o w ił zo rgan izow ać żeń 
i %ką sekcję  g im nastyczną , N ie p rzy  

szło m u  to  ła tw o . C hę tnych  do u- 
p raw  la n ia  g im n a s ty k i w y c z y n o w e j 
b y ło  dużo. A le  zawsze po k i lk u  
tre n in g a c h  w ie le  2 n ich  odpada ło  ł 
w ko ńcu  pozostała  n ie liczna  grupa  
zaw odn iczek. Z d ro w a  a m b ic ja  m ło ­
dego tre n e ra  F ilip o w ic z a . Jego po-

św tęcen le  1 pe łne  oddan i«  sp raw ie
g im n a s ty k i,  n a k a z y w a ły  m u n ie  u- 
s tą p lć  z o b ra n e j d ro g i. C hodz ił do 
k a żd e j z osobna, n a m a w ia ł i zachę­
cał Je do re gu la rne g o  tre n in g u . Tak 
w ię c  ze bra ł on nową g rupę , posta­
n a w ia ją c  w p rzec iągu  dw óch  la l 
ćw iczyć  s n ią  k lasę I I I ,  I I  i  I.

„ N ie  b y ło  to  o czyw iśc ie  ta k ie  la- 
j tw e  i p roste , gdyż m a te r ia ł na do­

bre g im n a s ty e z k i b y ł zu pe łn ie  „s u ­
ro w y “  — w spom ina  te czasy tre n e r 
F il ip o w ic z  — ale n ie  o baw ia łem  się 
tru d n ośc i, a m ocna w ia ra  we w ła ­
sne s iły  i duży zapał dz iew cząt 
dodaw a ły  m l o iu c h y “ . D z ię k i ta 
k ie j p racy  w ciągu Jednego roku 
t? zaw odn iczek zdohv lo  I ł !  1 If- k ia

Akademicka Mistrzyni Polski w klasie I na rok 1952 — Bar bora Dobraszak wykonuje na 
poręczach efektowny „szpagat turecki“.

, sę sportow ą. C z ę it ,  n lch
czyta uczeln ią  I w y je ch a ła  o« ™ '  

|c y  poza W arszawę. Pozostały ty lk o  
zaw odn iczk i W asilewska, T u r n S k ^  
Kog, k tó re  n ie  opuszcza v sze reeńJ 

S AZS. da le j p iln ie  tre n o w a ły  i  f u l

i J ™ C o a  w szys tk ich  ^ n w iS K i f

r ^ , , ; , ae,i r a: o„ o ^ r p ,e to w a i
W stępu jące na uczeln ie  n0We 

; chaczki w idząc dobrą prace le k c l l  
g im nastyczne j, ga rnę ły  ,U  a , '  
.p o rtu . S ekcja  zas iliła  ,  * ? °  te * °

| św ie tn ie  zapow iada jącym ?  « L  y IX
m n as tyczka m i: D o h ra w iir  
cką, P a c h u ls k , R aczkm s.u * '  
n ich  zdoby ło  I k ia ,»  "  1
n ie k tó re  po trz y  | w lIc e F r^ J  *  
•«?»*»  -  te j
usilna  praca trene ra  F ilinow TcM
" p ^ r m *
dniczek w  i  w ychow anych  zawo (ln iczek w  I  k las ie  g im nas tyczne j

Przodownice...
Dz!4 zaw o d n iczk i te  z 

en tuz jazm em  I zapałem ó w le z ^  k T  
'C m is trzow ską . T rz y  r « * ,  
dn iu  o d b yw a ją  tre n in g i N le " t ftr?  z 
n ich p o ś w ię c a j, kaZ.dą w o lna  c h » l 

, Poza nauką I praea . „ „ i  "
! t a « !« « !  sie P o S ^ a T " ' ™
c ie l opanowyw ać n ie la tvye e lem en­
ty św irze !) m is trzo w sk ich  Na spe­
c ja lne  w yróżn ien ie  zas ługu je  Teresa
K a c z k o „ ,Ua k tó ra  moZe hyó S u  
cowdtośPż zorem  1 P W k la d e m  pra-
e T r  -.A ” 0 r,L  1 śy^lem atyeznoSCI w tre n in g a ch . N ie w ie le  uste-

h r le  e w T t" r " l f 1'  ’ n «b r»szak. n o - nrze 1 w y trw a le  p ra cu la  nart r»nd-
b w i t t R ń r i ' ®  um ie ję tn ośc i M a ja recka , r i)r | W asilew ska Wszyst
rza Pt"'dean a ą 'V " *  W7a1<‘ 'nn le . tw o  
km e k t? w  m l,y  ' c g '» " '
O T  n i , a . K  ! ' a zaw odn iczka C ni-

z w a ^ a w ś k lc h ^ iz k ó L  S' ęP JU" l0 re ’i

Nie tylko trener... 
ale i dobry wychowawca

_ ~ _ " Z w ,e ,*{4 r *do flc lą  pa trzą  na 
postępy m oich  w ychow anek  -  m ó ­

w i z n ie u k ry w a n ą  s a ty s fa k c ją  tre ­
n er F il ip o w ic z  — n ie  be,de szczędził 
w y s iłk u , a b y  dob rze  p rz y g o to w a ć  
je  do s ta r tu  w k la s ie  m is trz o w s k ie j 
na Zbliżających si<5 A k a d e m ic k ic h  
M is trz o s tw a c h  P o ls k i. Podstawą 
m o je j pracy t re n e rs k ie j obok w ła ­
sn ych  d ośw iadczeń  są ra d z ie c k ie  
p o d rę c z n ik i.  P o k a ż d e j zaw o d n icz - 

i k i s ta ra m  się  pod ch o dz ić  in d y w l-  
j d u a ln ie “  — k o ń czy  uśm ie ch a ją c  się 

nasz rozm ów ca.
Z a w o d n ic z k i lu b ią , cen ią  1 szanu­

ją  sw ego tre n e ra  n ie  ty lk o  za duży 
1 o f ia rn y  w k ła d  p ra c y , a le  i d la te ­
go, Ze Jest on d o b ry m  w y c h o w a w ­
cą I o p ie k u n e m , do k tó re g o  w każ­
d e j c h w il i  m ogą p rz y jś ć  po radę, 
w s k a z ó w k i i  pom oc, p o d z ie lić  się 
rado śc ią  i k ło p o ta m i. T re n e r  zaś 
żyw o  In te re s u je  się Ich w y n ik a m i 
w nauce a często ich  życ iem  poza 
u cze ln ia . T a ka  praca o raz  w za je ­
m ne z ro z u m ie n ie  się tre n e ra  i  za­
w o d n ic z e k  da zawsze pom yś ln e  w y ­
n ik i .  A le ...

Zarządzie Główny AZS -  
zbliż się do zawodników!
Gimnastyka Jest Jedną z n ie lic z ­

n y c h  d y s c y p lin  s p o rtu , uznana 
przez k ie ro w n ic tw o  A ZS  za godną 
d o ro czn ych  ro z g ry w e k  o m is trz o ­
s tw o  P o lsk i. Ta d y s c y p lin a  ma ró w ­
n ież duże m o ż liw ośc i ro zw o ju  
w śród  m łod z ieży , a u s tuden tów  w 
szczególności. Z d a w a ło b y  się. że n ic  
n ie  s to i na przeszkodz ie , aby g im ­
n a s ty k a  zyska ła  sobie n ie  m niejszą 
p op u la rn o ść  1 op iekę  k ie ro w n ic tw a  
zrzeszenia Jak np. le k k o a tle ty k a , 
s ia tk ó w k a  czy n a rc ia rs tw o . Fakt, że 
g im n a s ty k a  Jeśli id z ie  o w yczyn  
s p o rto w y  Jest u nas w k ra ju  n ie ­
dos ta te czn ie  um asow iona , rzuca 
n ie z b y t Jasne ś w ia tło  na pracę 
w iększośc i zrzeszeń sp o rto w ych , a 
w  ty m  1 A ZS , k tó re  pośw ięcają  je j  
za m ało  uwagi, o p ie k i l  tro s k i o 
sz e ro k i ro z w ó j.

AZS o p a r ł obecnie swą reprezen­
ta c ję  zrzeszen iow ą na studentach  I 
- łf iA o n tk a c h  A W F . a  tv m

tre n e r b Uipowicz z grupa sw 
ska, Cąsiorowska, Róg, Turniak, r'ich wychowanek (na zdjęciu od lewej): Mnlarecka, 

Raczkowska, Bucholc, Dobraszak i Kamińska.

zapom n ia ł o tys iącach  m łod z ieży  a- 
k a d e m ic k ic j, w śród k tó re j na pew ­
no n ie jeden  ta le n t zosta ł zm arno - 
w any. Jak w y k a z u je  p ra k ty k a , na 
s tud ia  typ u  w. f Idą n ie  ty lk o  w y ­
b itn i czy „u ro d z e n i“  sp o rln w e y  a 
przede w szys tk im  m łodz ież  m ająca 
duże za m iło w a n ie  do sportu  z k tó ­
re j późn ie j w y ra s ta ją  przede w szy­
s tk im  w ych o w a w cy  fiz y c z n i naszej 
m łodz ieży , a z b a rd z ie j zdo ln ych  
In s tru k to rz y  1 p rzysz li tre n e rz y  w 
poszczególnych dz iedz inach  sportu . 
D la tego w y d a je  się n ie  s łusznym , 
aby kosztem  s łuchaczy A W F  za­

n ie d b yw a ć  In n e  o ś ro d k i a ka d e m ic ­
k ie  pod w zg lędem  ro z w o ju  g im na  
s ty k i.  Ta do tychczasow a, k r ó tk o ­
w zroczna p o lity k a  zrzeszenia może 
pow ażn ie  os łab ić  Jego p ozyc ję  w 
ska li o g ó ln o k ra jo w e j. A7,S stać jest 
na to, aby zna laz ło  się ono w śród 
zrzeszeń p rz o d u ją c y c h  w g lm n a s ty  
ce Jak S ta l, C W K S  czy G w a rd ia .

Tym czasem  dzia łacze A7.S spy­
cha ją  g im n a s ty k ę  na podrzędne 
m ie jsce , m a ło  się n ią  In te re su ją . 
M im o  że w ,VZn—A W F są czo łow e 
za w o d n iczk i, k i lk a k ro tn e  re p re ze n ­
ta n tk i b a rw  zrzeszenia, n ik t  do- 
tychczaj i  k ie ro w n ic tw a  ale  za-

g ią d n ą ł do n ich , n ic  L
sii* ja k  i w Jak ich  w a r« “  ,o (0
n u ją , uczą się itd . A le  n
sekcja  g im n a s ty k i A.ZS-'. c<> .\\
w»ja się i dobrze  PraCU'rtlj|i1^ jf 
jes t oczyw iśc ie  choćby q^A *L ii 
zasługa zarządu ko la  A *  , |rił,.j*
k ie ro w n ic tw a  zrzeszenia. ^  
g im n a s tycze k  i g im n a s ty k "  
p ro s im y  — Za rzą dz ie  pi
z b liż  się do za w o d n ikó w . {Cv j
ja k  o n i p ra c u ją , w ys luc .- P 
łączek, rad  i w skazów c ‘ ,ej. 
p raca  p ó jd z ie  Jeszcze r a® ^

JOZEF


